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P rz e d o ła ta  w ynosi w e Lwi>wf!>
B o cz n ie  ]h  zl ,  — p ó łr o c z n ie  9 *ł- — Kwartalnie 4 '>

U) et. — miesięcznie 1 zf. 50 ct,, -:a pri. wyite 
io doum dcpłac- się «0 ct. miesięcznie 

i  przesyłką pocztową w państwie aastrjaekiem, r icznie
24. z l    półcot tnie 12 zł. — kwartain'" 6 zł. ■—
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Nie nieć rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 mare!< 50 fenip'w — 
do Francji, Auglji, Włoch i Fzwajcarii roezrre f}0 
franków — kwartalaie 20 franków.

O,ero Redakcji .Dzienniku Polskiego/ War Mir.iacki 
liczba fi i 7, — Telefon Nr. 171.

Rę k o p i s ó w Re d a k c j a  m e  zwr aes .
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!! Czas odnowić przedpłatę 1!

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie:
kwartalnie zł. 4*50 et. 
tniesiąpznlp zł. 1 50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6* -  ct. 
miesięcznie zł. 2 -  ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct )
Prenum eratorow ie .D ziennika Polskiego* m ogą 

prenum erow ać

po zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobibt (w raz z Lrojem i do­

datkiem  powieściowym)

„ B L U N Z C Z ”
po c e n ie :

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1-50 ct. 
mli ilęeznlezł. —-50 ct.

na prowincji:
kwartalaie zł. 2'4Q ct. 
miesięcznie zł. —'80 ct.

Prenum eratorow ie „Dzicnmka )-olskiego* mogą 
nabyw ać kalendarz hum orystyczny

„ Ś M I G U S  A “
pe zrtżonej cenie 40  ct. (wraz z przesyłką 

pocztową).

M a i  w  t l i e  s t o ia ło f s k ie p .
Lwów 28 listopada.

Rozdwojenie, jakie w skutek ostatniej mowy 
ks. Stojalowskiego wygłoszonej w  parlam encie, 
a  skierow anej głównie przeciw Czechou, w y­
buchło w klubie Mtojm. wskiege, przeniosło się 
z k luba  do stronnictw a chrześcjańsko-ludow ego, 
do Galicji. W  sobotę wyszedł w Krakowie 
pierwszy num er nowego pism a lu łow rgo p. t . : 
Obrona ludu- którego naczelnym redaktorem  
jest ks. Szponder, a odpowiedzialnym  dr. Da­
nielak, obaj byli członkowi# klubu Stojalow skie­
go w radzie państw a.

W  artykule w stępnym , podpisanym  przez 
obu tych posłów, tłom aczą się oni, dlaczego 
zerwali z ks. Stojałowskim  i dlaczego zakładają 
nowe pismo, s to rę  m a  byc organem  stronn i­
ctw a clm eścjaósitj-iiK *ow i»o.

OBtfaWśijr t. initio pochwały ks. S to ja’ow-
skienau i jego k4-letniej pracy dla ludu, pisrą 
obaj posłowie, że „o ile w kraju, w G d  cji, 
był ks. Stojałowski i je s t jeszcze dobrym  agita­
torem , o tyle w parlam encie wćród 400 posłów 
okazał się słabym  i chwiejnym  i dowiódł, że 
nietylko dla kraju  ■ ludu nic zrobić nie potrafi, 
ale więcej nap  et szkody, aniżeli pożytku przy­
niesie. W  swej pierwszej zaraz mowie okazał 
się znacznie mnieiszym , aniżeli przypuszczano 
Mowa ta bowiem była rozwlekła i m dl , n ie  
zaw ierała nic nowego, nie kreśliła jasno, zwięźle 
i zrozum iale żądań naszego ludu, ani p rogram u 
przyszłej pracy parlam entarnej, jakby tego na­
leżało się spodziewać, a naw et wym agać od 
przewódcy stronnictw a. R ów ireż dalsze postę­
pow anie ks. Stojalowskiego jako posła i przy­
wódcy stronnictw a nie było szczęśliwe tak da- 
Ucb — (przypom inam y, że piszą to ks. Szpon­
der i dr. Danielak, Pr typ. redakcji) — że po­
słowi'- przychylni nam  naw et zaczęli się pytać, 
jaki jest program  kiiędza i czego on chce w ła­
ściw ie? Pow odem  tego było niejasne stanow i­
sko księdza. Raz starał się zbliżyć do Stańczy 
U w  w Kole polskiem, to znowu do Niemców, 
następnie sredł * Czechami, potem  przeciw 
Czechom WTstąpil. Nic zatem  dziwnego, że po­
słowie, którym  zależeć pow inno na  powadze i 
honorze stronnictw a, nie mogli się zgodzić na  
takie kierownictwo. Jednak najsm utniejszym  
m om entem  posclsciej działalności ks. S tojałow - 
skiego była ostatnia jego m ow a w parlamencie, 
k tó rą  się wobec wszystkich postów ośmieszył, 
a  w kraj u najnL potrzebniej narobił sobie no­
wych w rogów  i nieprzyjaciół, na czem tylko 
lud najwięcej ucierpi, w  tej drugiej mowie nie- 
potrzennie całkiem ks. Stojalowki mówił p ra ­
wie tylko o sobie, o swych kłopotach, długach,

0 tysiącu zł., k tóre wziął od rządu, bo to  dało 
sposobność innym  posłom  do robienia ks. S to- 
jatow skiem u śmiesznych i złośliwych uwag, sku­
tkiem  czego ks. Stojałowski stracił całą sw oją 
pow agę w izbie i d z i s i a j  n i k t  s i ę  z n i m  
n  i e 1 i c z y, a to  dia stronnictw a i dla klubu, 
na . którego czele stał, jest poprostu  zabójstwem .

„W szyscy w cały.n kra ju  dobrze pam ięta­
ją , jak  to stronnictw o nasze i posłowie nrsi 
razem  z ks. Stojalow skim  przys:ęgli braterstw o 
Czechom — przysięgli w Krakowie, w P rzero- 
wie i w Pradze. Cóż teraz zrobił ks. Stojałow ­
ski? Oto bez pow odu i bez przyczyny napadł 
gw ałtow nie na Czechów, wyśmiewał ich Iwa 
czeskiego, który jest dla Czechów tern. cztm  
dla nas Pola&ów jes t orzeł polski, czem dla 
chrześcjanina jest krzyż, A wiecie, kto księdzu 
klaskał w dłonie za tę napaść na Czechów? 
Klaskali w dłoń Niemcy razem  z W olfem. Sku­
tek tego napadu  był iaki, że Czesi oświadczyli, 
iż z ks. Stojałow skim  iść dalej n.e mogą, a gdy 
ksiądz po tej swojej mowie przyjechał do P ra ­
gi, to go Czesi przyjąć nie chcieli i ksiądz m u­
siał z Pragi wyjechać. Po trzecie w tej mowie 
przyrzekł ks. Stojałowski iść z Niemcami, z P ru ­
sakam i, na śm ierć i życie, na co lud polski ni­
gdy zgodzić się nie może.

„Posłowie dr. Danielak i ks. Szponder, 
chcąc ratow ać stanow isko kiubu, prosili ks. S to­
jalowskiego, aby na p e w i e n  c z a s  z ł o ż y ł  
p r z e w o d n i c t w o  k l u b o w e ,  dopóki klub 
utraconej powagi w parlam encie nie odzyska i 
dopóki nie zatrze się złe wrażenie, wywołane 
nietylko ostatn ią m ow ą ks. Stojalowskiego, ale
1 poprzedniem  niejasneia jego postępow aniem . 
Ponieważ ks. Stojałowski nie przychylił aię do 
życzeń naszych, a żądaliśmy tego dlatego tylko, 
aby módz pracow ać pożytecznie dla naszych 
wyborców  — byliśmy zmuszeni z klubu wy­
stąpić.

W yborcom  zaś naszym  i wszystkim człon­
kom stronnictw a chrześcjańsko-ludow ego oświad­
czamy, co następuje: W ybrani zostaliśmy do
rady państw a jako posłowje stronnictw a ehrze- 
śejańsko-ludow ego. P rogram ow i tego stronn i­
ctw a nie sprzeniewierzyliśmy się i pozostajem y 
m u wierni n a d a l: jak dotąd, tak i dalej całą 
siłą pracow ać nędziemy dla dobra ludu, bronić 
będziem y wszystkich, którym  się krzj wda dzie­
je , sirzedz będziemy honoru  polskiego ludu i 
walczyć będziemy wyUwale w ooronie jego 
praw . Dia księdza. Stojalowskiego jesteśm y z ca­
lem uznaniem  za jego 24-letnią pcacę, za jego 
trudy i cierpienia — walczyć z nim  nie bę­
dziemy, owszem podnosić będziemy wszystko, 
cokolwiek ksiądz dobrego dla ludu zrobi — a 
Bóg i lud niech sądzi naszą pra<.ę. My bowiem 
nigdy nie zapom inam y, że tutaj na ziemi przea 
ludźmi, a tam  późmej przed Bogiem bodziemy 
musieli zdać rachune* z czynów naszych, Bóg 
i lud polaki w yda o nas sąd.*

Dalej czynią posłowie ks. Szponder i Da­
nielak zarzut ks Stojalow^kiem , iż „także chwiej­
nym  byl w swych zasadach anMsemickich. a na­
wet do jednego z posłOw żydowskich powie­
dział, iż nie jest antisem itą*. Lud zaś polski 
musi się bronić przed wyzyskiem żydowskim.

Jak widzimy rozłam w klubie Stojalowskie­
go pr ybiera coraz większe rozm iary i przenosi 
się już do Galicji. Nowe pismo jest skierowane 
przeciw pisem kom  w ydaw anym  przez ks. S to­
jalowskiego. S tronnictw o chrześcjańsko-ludow e 
podzieli się więc teraz na dwie g rapy . Jedna 
pozostanie zapewne wierną ks. Stojalowskiem u, 
druga z ks. Szpondrem  i dr. Danielakiem na 
czele, wystąpi i będzie szła oddzielnie bez ks. 
Stojalowskiego, czasami razem  z nim, ale — 
o ile sądzić m ożna — częściej przeciw niem u 
T ak więc gwiazda ks. Stojalow skiego coraz 
więcej gaśnic.

Zmiany terytorjalne okręgów 
sądowych i politycznych.

Pew na liczba gasia wniosła na poprzednich 
sesjach do sejm u petycje o wyłączenie ich z 
dotychczasowych okręgów sądow ych i polity­
cznych, a przydzielenie ich do innych okręgó ^

?6 Listopada 1 5  r.
(Dokończenie).

Okryto go kw iatam i. Tw arz m u zasłoni­
łem . Zapom niano dać m u krucyfiksu. Włożyłem 
m u go w ręce, jak  to  on byl uczynił swej tonie. 
Aby ciało zabezpieczyć przeciwko trzęsieniu 
w trum nie, wyłożono ją  balsamicznemi ziołami.*

Po szczegółach o ubraniu  ciała, Kossiłowski 
doń*,.

»Na , przenieśliśm y go i włożyliśmy 
do trum ny, fc/ój-ą uklęknąwszy i pom o­
dliwszy się, Dcufottgfooj j ego zlodowaciałe ręce, 
m ąjąc przytom nych w mej j c| ebje drogi
panie Feliksie ( W r°tnow«*i) i wszystkich jego 
bliskich.*

Pogrzeb w Stambule i w p t r y^u
Najszczegółowiej opisał pogrzeb Zygm unt 

MUkoweki.
„ 0  godzinie wyznaczonej — mówi on — 

przed dom em , w którym  ciało leżało, zgrom a­
dzili się przebyw ający w Stam bule Polacy.

Zebrało aię nas sporo, coś kilkuset. Ze 
Skutari nadciągnął oddział piechoty tureckiej 
pod bronią, z oznakam i żałoby na karabinach,

Petycje tc przekazał sejm  wydziałowi krajow em u 
z poleceniem w szerb»tronnego zbadania i przed­
łożenia wniosków. Na podstawie przeprow a­
dzonych dochodzeń, wydział krajow y w m iarę 
zebranego m aterjaiu , uchwalił co do niektórych 
gm in przedstaw ić aejmowi wnioski w kierunku 
uwzględnienia życzeń tych gmin, i wnosi, i:bv 
sejm udzielił rządow i opinji, iż byłoby p Ażą- 
danem .

1 przenieiienie gm in Kahujów, H oniaty- 
cze i W erbiż z przysiółkiem Sojki wraz z obsza­
ram i dworskim i z okręgu sądu powiatowego w 
K om arnie i starostw a w Rudkach do okręgu 
sądu powiatowego w  Szczercu i starostw a we 
Lw ow ie;

ż .  przeniesienie gm iny Wysokiej wraz z 
obszarem  dw orskim  7ą okręgu sądu powia o- 
wego we F iysztaku  do okręgu sądu pow iato­
wego w Strzyżow ie;

3, przeniesienie gminy Chocimierz wraz z 
obszarem  dw orskim  z okręgu sądu pow iatow e­
go w Obertynie i starostw a w H orodence do 
okręgu sądu powiatow ego i starostw a w T łu ­
maczu ;

4. przeniesienie gm iny Bonarów ka wraz 
z obszarem  ,dw oiskim  z okręgu eądowego i 
politycznego w Krośnie do c kręgu sądowego 
i politycznego w Strzyżowie,

Nadco uchwalił wydział krajowy przedłożyć 
sejmewi projekt do ustaw y, mocą której gminy 
i obscary dw orskie: H jłosków , M olcdyiów, 
Skopówira, S trupkow  i Neudorf m ają być 
przen:eiione z okręgu reprezentacji pow iatow ej 
w N adw órne  do ukręgu reprezentacji pow iato­
wej w Tłum aczu, gm iny *aś i obszary d w o r­
skie Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu re­
prezentacji powiatowej w .Zbarażu do okręgu 
reprezentacji powiatowej w Skalacie.

U staw a ta wejść m a w tycie z dni ero 1 
stycznia roku następnego po jej ogłoszeniu.

Kościół polski w Wiedniu.
Z W  ed, oa piszą n a m : „Znaczna liczba lu­

dności po lsk iej, atale w W iedniu zamieszkałej, 
lun też przem ijająco jednak dtużłzy czas prze­
bywać tutaj zm uszonej, potrzebuje celem za­
spokojenia swych potrzeb religijnych --  pol­
skiego kościoła.

Potrzebie tei w bard so niedostatecznej m ie­
rze czynił zadość dawniej kościół św. R uprecbta  
na Judeogasae.

Usilnym sta ran io m  kola poselskiego uol- 
skiego powiodło s ię , dzięki lasce cesa rza , uzy­
skać kościół przy R ennw egu w III dzielnicy 
(dawniejszy kościół gwardyjski), a kierow nictw o 
takowego powierzonym  zostało stale przez w ła­
dze duchow ne polskiemu Zgrom adzeniu 0 0 .  
Zm artw ychw stańców .

Koszta restauracji tej zrujnow anej św iątyni 
są znaczne, bo prąechodią ftO-000 zł. i jakkol­
wiek ofiarność pryw atna już dosyć poważnie 
się ob jaw iła , to  jeszcze jednak  daleko bardzo 
do pokrycia rachunku , a zauważyć należy, że 
dzięki energji 0 0 .  Zm artw ychw stańców , kościół 
ten już odnowiony i do użytku publicznego 
oddany zosta ł, za spraw ą N iem ca, budow ni­
czego p. S chm alzbofera, k tóry  ufając znanem u 
przyw iązaniu do religji Ojców pąszych, nie wa 
hal się całej restauracji przeprow adzić na 
kredyt.

T ak  tedy znaczny ten w ydatek musi być 
rozum iany jako dług narodow y i w interesie 
honoru  naszego naiodu  nie należy zwlekać z 
jego zapłatą.

Podpisani postanow ili tedy ułatw ić ziom ­
kom przyczynienie się du sj einiep>a tego obo­
wiązku i urządzili na podstaw ie zezwolenia 
m inisterstw a skarbu z dnia 17 czerwca 1898 
do 1. 32.377 loterję fantow ą 0 100.000 losach 
po 1 k o ro n ie , nad Którą p ro tek to ra t przyjąć 
raczyła arcyksiężniczka M arja A nuncjata.

L oterja  te, uposażona bogato  w dary, do­
starczone przez możniejszy cb ziomków, jakoteż 
przez zawsze na cele narodow e ofiarnych a rty ­
stów  naszych, świetnie się p rzed staw ia ; ale nie 
ty le . sądzimy, m aterjalne w idoki, co m oralne 
poczucie obow iązku, w innvby jej powodzenie 
zapewnić.

Osiągnąć się to da jednak tylko wtenczas, 
gdy wszystkie pow ażne czynniki w k raju , przy­
znając doniosłość celu , zechcą z naciskiem  za­
opiekować się tem przedsięwzięciem. Giąsrnienie 
losów nastąpi w dniu 31 grudnia 1899. Lista 
ciągnienia będzie ogło«zoną w dziennikach k ra­
jowych i wiedi'óskich, jakoteż na żądanie w prost 
przesłaną, a fanty w ygrape. w 39 dni po ogło­
szeniu wyniku ciągnienia przez wygrywających 
nie o d eb ran e , przepadają na rzecz funduszu 
loteryjnego.

Kom itet wyszle po przedłożeniu oryginal­
nego losu , wygrany fan t na kos/.t w ygryw ają­
cego. Pomiędzy przeznaczonym i do w ygrania 
fantam i znajdujują s ię : zastaw a srebrna na siół 
(dar koła poselskiego polskiego), zastawa sre­
brna do czarnej kawy (dar hr. K arola Lanefco- 
roóikiego), liczne dzieła sztuki najpierw szych 
a rty stów  polskich itd.

K om itet nadzorczy tego przedsiębiorstw a 
stanow ią polscy członkowie austrjackiej izby 
panów  i członkowie komisji parlam entarnej 
koła pnselsl iego polskiego. K om itety opiekuńcze 
pań  zostaną w kraju  u tw o rzo n e , a imiona 
opiekunek zostaną ogłoszone w dziennikach.

W‘skład kom itetu wykonawczego w chodzą: 
kr- Karol Lancko, ońsk? , jako  prezes; Włady­
sław S trusfhew ia  mko d y re k to r ; ks Franci­
szek Lutrzykowski, jako skarbn ik ; Bronisław 
Szumlakowski, Teofil Kotykitwias , Ram nierz  
Pochwalski, jako sekre tarze; 1/arjan M arty­
niak, jako kierownik biura.

W szelkie zgłoszenia, korespondencje i prze­
syłki pieniężne adresow ać należy do ks. sup=- 
rjo ra  Franciszka Lutrzykowskiego (dla kom itetu 
loterji fantow ej) w W iedniu, III, R ennw eg 5 a.*

Tego już za wiele!
W strę tna  piśmidło w iedeństie, Kikeriki, 

znów zamieściło rycinę, obnażającą w najw yż­
szym stopniu nasze uczucia narodow e. A nis 
tyle jeszcze rycinę, k tóra ostatecznie jest b a ­
nalnym  tylko koncep tem /po lu jącym  na sensację 
chyba wśród przekupek i fiakrów  wiedeńskich, 
ile n a g ł ó w e k  rysunku, który o p iew i: Die
7.eue KościU8Zko-,Si hmarotzer-Polonalse... Do te ­
go zatem  stopnia urosło zbydlęcenie pism aków 
w iedeósk"h, że  ś m i ą  n a i g r a w a ć  s i ę  w t e n  
s p o s ó b  z i m i e n i a  n a s r e g o  w i e l k . e g o  
D o n a t o r a ,  którego przecie po za Pulełą eałv 
św<at czcią najwyższą otacza! I  takie piśm idło 
spotyka się w naszym  kraju  niem al w każdej 
restauracji i k aw ia rn i! Nie podajrzyw am y ani na 
chwilę naszych gospodarzy lokalów publicznych, 
czy to we Lwowie, czy na prowincji, iżby 
z r o z m y s ł e m  ignorowali te potw orne obelgi, 
przeciw całem u narodow i naszem u przez takie 
Kikeriki lub Wiener L u ft  kolportow ane. Go 
więcej, chcemy uwzględnić ich „interes*, przy­
wiązany zwłaszcza w kaw iarniach do mnogości 
i różnorodności pism i dlatego proponujem y 
proceder, na który oni bezw arunkow o zgodzić 
się powinni. Każdy z n :ch, j a k o  j e d n o s t k a ,  
boi się potroszę wyrzucić tę w rogą nam  hu- 
moryetykę ze swego lokalu, abv nie u tracić go­
ści niemieckich, którzy s p e c j a l n i e  dla czyta­
nia wiedeńskich gazet przychodzą Każdy zaś 
— jesteśm y tego pewni — uczyni to chętnie i 
niezwłocznie, jeżeli będzie wiedział, że w a s y s t -  
k i e  l o k a l e  p u b l i c z n e  we Lwowia tak po­
stąpiły W  tym  celu zw racam y się do p rz tlo - 
żeństw a torporacji gospodnio-szynkarskiej z ka- 
t  gorycznem  żądaniem, ażeby ono zwołało jak  
najprędzej walne zgrom adzenie stow arzyszenia 
i na niem  aby uizędowo uchw alono: w y r z u ­
c i ć  r a z  n a  z a w s z e  t a k i e  Kikeriki i W ie­
ner L u ft z lokalów lwowskich. W ówczas też 
będziemy piętnowali publicznie po nazw iska taką 
kaw iarnię, restaurację, lub szynk naw et, jako 
a j e n c j ę  w r o g i e j  d l a  n a s z e g e  o g ó ł u  
p r o p a g a n d y ,  gdzie którekolw iek z tych pism 
znajdzie się w przyszłości.

Przed rokiem  pono r z a i  węgierski, za u tts -  
w irzne napaści w Kikeriki na naród węgierski, 
o d e b r a ł  ternu tygodnikowi debit pocztowy 
w krajach korony św. Szczepana. W ęgrzy mu- 

, gli to zrobić, bo m ają swój rząd n a r o d o -  
I w y  — m y n a łom iast pow inniśm y i m nsim y

bodaj takim solidarnym  bojkotem  bronie się 
przeciw tem u aby za własne nasze pieniądze, 
we własnym dom u naszym  szerzono oszczerstwa 
i potwarze, zuchwale i niestety bezkarnie prze­
ciw narodowi polskiemu skierow yw ane! W styd 
byłby zapraw dę i hańba nam , gdybyśm y uw o­
dzili się dalej falezywą jakąś tolerancją i ap a tją , 
i pozw dsli, aby nie hętne nam  obce żywioły 
w niezyęh oczach rozkoszowały się ohelgami, na 
nas publicznie rzucanerni ..

Nie w ątpim y ani na chwilę, że patrio ty ­
czna naśza korporacja go tpodnio-izynkarska, — 
będąca prztc><*ż po w artym  odłam em  lwowskie­
go rcieszczaństwa — energicznie zapierze się do 
w ym ikiąnia tego wiedeńskiego śmiecia z cbat 
swoich

Terui dniami otrzym aliśm y od p. D. K u a p -  
p a ,  właściciela „Cukierni warszawskiej* zaw ia­
domienie, że Kikeriki wyrzucił ze swego lokaiu. 
Oby szybko zualazl jak najliczniejszych naśla­
dowców we Lwowie i w kraju  całym i — T eraz 
ogłaszamy chętnie nazwiska tych rozum nych i 
po polsku szczerze myślących gospodarzy, k tó ­
rzy to czynią — później, acz z przykrością, 
będziemy pod pręgierz opinji rtaw iali nazwiska 
obojętnych lub opornych w tej mierze.

Kłopoty dziedziczne Milana
W Zurychu ukazała się broszura , napisana 

przez „byłego m inistra*, k tó ra  zdaje się pocho­
dzić z radykalnych kół serbskich. A uto r wy­
wodzi, że król A leksander je s t nieuleczalnie 
hory, ta l że zachodzi obaw a wygaśnięcia dy- 

n a itji Obrenowiczów. T em u chce Milan zapo- 
biedz w następujący sposób:

Milan chce swą dynastję u trzym ać w tec 
sposób, ze chce sprowadzić swego naturalnego 
syna Obrena. do Belgradu i wychować go dla 
tronu . Ma sa  O brena, sp ry tna  Gr czynka, żona 
byleg i m inistra, um iała nakłonić Milana do 
tego, ażeby się z nią potajem nie ożenił i 
O b rtn a  uznał za syna... Chce się stać gw ał­
tem  krnlow ą-rnatką i grozi starem u królowi 
wielkim skandalem , jeżeli będzie chciał od ra­
czać jej przyjazd do Belgradu. Rzecz jest tem  
nieb°zpie. zniejszą, że A rtem iza posiada wiele 
tajnvch pism  Milana — między Lnem i trak ta t 
między S erb ją  a  A ustrją  z roku 1882.

W  roku 1891 ofiarow ała kilka z tych do­
kum entów  Karagiorgiewiczowi, kupno jednak  
nie przyszło do skutku To skłoniło M iiana, iż 
poczynił przygotow ania do sprow adzenia jej 
z synem  do Belgradu.

Gala spraw a, jak  to  m ożna było przewi­
dzieć, natrafiła w całym kra ju  na  gwałtowny 
opór. Risticz przyobiecał w praw dzie sw oją po­
moc, ale ta  nie w ystarczała wcale do przypro­
wadzenia pro jek tu  do scutku. Radykalni p o ­
rozum ieli się z N atalją i zawiadomili rząd  ro -  
syjaki o zam iarach M ilana; następstw em  tego 
było zerw anie wszystkich stosunków  z dw orem  
sersbskim .

Milan spraw ę odroczył, ale jej się nic wy­
rzekł. Zdrowie króla A leksandra i groźby A rte- 
mizy nakazyw ały m u coraz kategc yczniej, aby 
rozpoczął na nowo p ro b r sprow adzenia O brena 
do Serbji. Liczy dzisiaj na w ierność a^mji i 
urzędników, a o ile vrchodzą w grę wyżsi do­
stojnicy, m aże także Dyć zadowolony z. rezul­
ta tu  ; niższe sfery jednak  nie są dia tego pro­
jek tu  pozyskane.

Jeżeli Miian chce w ykonać zamach suinu, 
jakim  jest sprow adzenie O brena, to musi naj­
pierw  pozyskać dla siebie żołnierzy i urzędni­
ków i to  nietylko przez wypłacenie żołdu zale­
głego, ale także przez wielkie gratyfikacje, k tó- 
rem i na  koszt państw a naturalnie, sypie od nie- 
jakiegoś czasu bardzo szczodrze na praw o i o t  
lewo. Korupcja, jaką  zaprow adził, mści się teraz 
na nim  sam ym . N araża / i ę  na niebezpieczeństwo, 
że w krytycznej chwili może się ujrzeć opu­
szczonym _________________

Biuro kolejowe.
Przybywający do naszego miasta .odróżni, 

zwłaszcza z zagranicy, nie mogą tego pojąć, łe  we 
Lwowie, mieście tak dużem i pod względem han-

z bębnam i, krepą osłoniętym i. W ąska, a kręta 
ulica zapchana była ludem . Czekaliśmy na ka­
raw an. K araw an nadciągnął i przede drzw iam i 
się zatrzym ał. Stałem  nieopjde!. W idziałem, jak  
w yniesieno z trudem  niemałym trum nę wielką, 
P1*®* której obsługę czynili Służalski i Lćyy.

Dzień byl grudniowy, posępny, mglisty. 
Mgła niekiedy zmieniała się w drobniuebny 
deszczyk, k tóry  mżył i mroczył. Ulice zalewało 
błoto. W  ścisku nie m ożna się było parasolam i 
osłaniać. p#peZąc błoto i m nkuąe, posuwaliśm y 
się powoli za wozem, który krok za krokiem 
ulicami wąekiemi w ydobyw ał się z niziny jeni- 
szerskiej, pod górę oerocką. Ludzie szli w mil­
czeniu, w sk u p i.r iu  ducha, znam ionującem  
udział w przejm ującym  nas żalu i sm utau .

Niespodziankę sprawili nam  Bułgarzy. Uczcili 
oni w niebosżczyff® rfepjusz poezji słowiańskiej. 
Ś ród  nieb z osobistości, Które wskutek w ypad­
ków ostatnich na wierzch się wydostały, przy­
pom inam  sobie Dragana Gankowa.

Nie sami jednak oni, z ludności S tam buł 
zamieszkującej, na eksportację =ię sta  vili. Oprócz 
Turków , widziałem Serbów, Dalmatów, Cuarno- 
górców, Albańczyków, Grfciow i W łochów. B uł­
garzy wszakże zeszli się najliczniej.

Na ulicy Pera, nieopodal od gmachu am ­
basady rosyjskiej, znajduje się zam askowany od 
fron tu  dorram i kościół katolicki. Przed kościo­
łem Karawan się zatrzym ał. W niesiono do środ­

ka trum nę i setna część ludzi wcisnąć się za 
nią i wysłuchać żałobnego nabożeństw a nie m o­
gła. R eszta ścieśniona czekała w błocie i na 
wilgoci przed kościołem, aż się cerem ouja reli­
gijna skończyła i wóz ruszył dalej. Znowuśm y 
sz'i przez Perę, Galatę do Tophane, gdzie się 
znajdow ała przystań dla kaiuów  i łodzi obsłu­
gujących statki, do S tam bułu przybyw ające i ze 
StamDułu odchodzące. T rum nę przeniesiono na 
łódź dużą, rawcza^u n t  ten  cel zam ówioną. 
“ lodzi ulokowali się fślądz w komży z krzy­
żem w ręku i osób Kilka.*

Paroehód  „rEupbrat** dopłynął do M nr- 
■ylji 8 stycznia 1856. W ładze, sprawdziwszy, 
Łt na trum nie pu częcie przyłożone w S tam ­
bule są men?.ruszone, pozwoliły jej w ylądow ać.

„W Marsylji — P*sae L óry  — poguda 
była obrzydliwa, przyspieszyliśmy dostatecznie 
wszystkie konieczne zachody, by m ódz wyjechać 
tego sam ego wieczora*.

Zwłoki Mickiewicza stanęły więc nazajutrz 
w Paryżu.

„Przed szóstą zrana — pisze A leksander 
Cnodźko w dzienniku swoim  pod datą 9-go 
stycznia — obudzili mię W ładzio (Mickiewicz.) 
i Lćwy z oznajm ieniem , że w nocy o czwartej 
przywieziono do Paryża tru m n ę A dam a Mickie­
wicza. W yszliśmy natychm iast dla uczynienia 
potrzebnych przygotow ań. Proboszcz św. Ma­

gdaleny zgodził się, by ją  złożyć w sklepie tego 
kościoła na 8 dni.

Znalazłem H enryka SIużal9Kiego na kolei 
lyońskiej, przy trum nie, odwieźliśmy ją na 
fu rg o n ie : W ładzto, W ołowską Służalski, Zwier- 
kowski, Lóvy i jp. Furgon  wiozły dw a białe 
konie, jeden pod siodłem, na siodle stangret. 
Ośmiu ludzi wniosło trum nę do sklepu*.

„Pogrzeb ś. p. Ad ima Mickiewicza — pi­
sał dziennik Wiadomośći Polskie — odbył się 
.w poniedziałek 2 1  stycznia. Nabożeństw o w ko­
ściele ś t .  Magdaleny rozpoczęło się przed je ­
denastą, skończyło się nieco popołudniu. W ielka 
trum na skrżyniasta, pokryw ająca dwie inne, 
drewnianą i cynkową, zbyt ciężka do posta­
wienia ia katafalku, stała niżej przed nim , ró ­
wnież jak on, otoczona św iatłem  rzęsistem. 
Wszyscy niem al Polacy, znaj. ujący się w P a ­
ryżu, pośpieszyli oddać ostatni hołd zm arłem u.

Po skonczonem  nabożeństw ie zwłoki od­
prow adzone zostały do M ontm orency. Za w o­
zem po^izębow ym  szedł długi szereg pojazdów, 
a większa liczba chcących być na cm entarzu 
udała się d-ogą żelazną i przybyła pierwej nim 
wóz stanął przed kośc.ołem parafialnym , w  k tó ­
rym  czekała już tru m n a ze zwłokami małżonki 
zm arłego, ś p Getiny z Szym anowskich Mi­
ckiewiczowej, zeszłej an ia 5 m arca 1855 roku, 
w ydobyta i przywieziona z cm entarza Póre- 
Lachaise, dia złożenia w grebie w spólnym .

W niesiono tu  i postaw iono trum nę m ęża, 
obok tru m ay  jego żony. Znowu odbyły się zwy­
kłe m odły pogrzebowe.

C m entarz w M ontm orency jest znacznie 
odległy od kościoła; obrano drogę trochę k ró t­
szą, ale bardzo górzystą; niosący ogrom ną 
trum nę musiel: zmieniać się dość często i o r­
szak zatrzym yw ał się wielekroć. ledwie we trzy  
kw adranse przyciągnął na miejsce. Szczęściem, 
że do ranku  dżdżystym , wypogodziło się pięknie 
i powietrze było bardzo łagodne.

Nad grobem  przem ów ił pięknie i czule 
Bohdan Zaleski, w imieniu krew nych, przyja­
ciół i wszystkich rodaków , żegnając na spo­
czynek w tem  miejscu, gdzie tyłu leży w spół­
ziomków. Mocne wzruszenie przeryw ało i tłu ­
miło ostatnie jego słowa, będące cytatą z „P a­
na Tadeusza* z parafrazą ostatniego w iersza:

Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowj,
I w Ostrej -wiecisz Bramie. Ty co gród zamkowy 
.Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem, 
Wywiad:' ztąd zwtoki wieszcza tam do kraju cudem.

Na zakończenie: wszyscy ouecni odmówili 
An^oł Pański.

„Cud* się spełnił. Zwłoki nieśm iertel­
n e g o  wieszcza spoczywają w grobach na W a­
welu...
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dlowym dosś rozwiniętem, nie ma dotąd biura ko­
lejowego dla zakupna biletów i ekspedycji pakunków. 
Kwestję tę podnosiliśmy już niejednokrotnie w na- 
■zem piśmie i zwracaliśmy na to uwagę władz 
kompetentnych, iż wobec znacznej odległości dworca 
kolejowego od miasta, urządzenie biura dla zakupna 
biletów i spedycji pakunków w mieście, byłoby dla 
podróżującej publiczności rzeczą nader pożądaną. 
Pomijamy tę okoliczność, że odpadłby przez to 
koait znaczny przewożenia rzeczy na dworzec kole­
jowy, ale co ważniejsza, publiczność podróżująca 
pozbawionąby została tej nader wątpliwej przyje­
mności wyczekiwania na dworcu kolejowym przy 
wadze, kiedy na nią kolej przyjdzie do odbioru 
rzeczy. W sezonie kąpielowym, w którym ruch 
jest nader ożywiony, panuje tam ścisk niesłychany, 
nieraz czekać tam trzeba przeszło pół godziny, a 
jeden urzędnik, przeznaczony do przyjmowania pa 
kunków i obliczania należytości przewozowej, upada 
formalnie ze znużenia. Ponieważ słabą jest nadzieja, 
aby Lwów otrzymał kiedyś dworzec centralny w mie­
ście, jek to praktykowanem jest w cywilizowanej 
Europie, nie sądzimy, ażeby żądania nasze były 
*byt wygórowane, to jest, aby dyrekcja kolejowa u- 
rządziła w mieście biuro dla sprzedaży biletów i spe­
dycji pakunków, któreby urzędowało od rana do 
wieczora.

Kraków mniejaze miasto i mające dworzec ko­
lejowy w pobliżu, posiada takie biuro w centralnym 
punkcie miasta, w hotelu Drezdeńskim.

Śp. Miecz. Baranowski.
Kim i czem dla Lw ow a, dla jego szkoia.- 

ctw a, dla jego dziafwy, był zm arły  tak  p rzed­
wcześnie śp. l i .  B aranow ski, tru d n o  zapraw dę 
krórei a dosadniej sc h a rak te ry z o w ać , ia  *
uczyi w nadm  Jej awej przem ow ie je p r e -  
zenta. rady n .  uyr. M a r c h w i c k i  Bardzo 
radzi isto tn ie bylibyśm y, gdyby te jego 'iłowa 
sćrdeczne głośny oddźwięk znalazły w ś r ó d  
l i c z n e j  a r m j i  n a u c z y c i e l s t w a  k r a j o ­
w e g o  i w tej w łaśnie m yśli przytaczam y pon i­
żej całe to  przem ów ienie.

„Nie m ow a ża lo ina , ale słów kilka z głębi 
zbolałego serca, by pożegnać przyjaciela, kole­
gę, w spółpracow nika, zasłużonego w spółobyw a­
tela... Śp. M ysław Baranowski zaraz na 
w stępie do życia zrozum iał, że p r z y s z ł o ś ć  
n a s z a  w o ś w i a c i e  s p o c z y w a .  H asto to 
jak  gwiazda przew odnia towarzyszyło m u przez 
ż ie, a objąwszy s '  m swoim um ysłem  ca­
łość zadania pedago. , siły sw oje poświęcił za­
szczytnemu pow ołaniu kształcenia m łodocia­
nego pokolenia. W śród  prac szeregu, nam  naj­
bliższym stoi przed oczami przedewszystkiem 
działalność jego n a  przedostatniem  stanowisku 
iaspektora  szkól ludow ych m Lwowa. Jego in i­
cjatywie, jego trosce m iasto zawdzięcza, że 
Lwów z dum ą dzisiaj patrzyć może na to, co 
na  poln szkolnictwa ludowego zdziałano. Je­
m u zawdzięcza tę n iedorów naną ofiarność re­
prezentacji m iasta, k tó ra  poryw ana czarem 
*rów i czynów śp. Baranow skiego, częstokroć 

m ad obowiązek, p o n a d  s i ł y  n a w e t  uchw a­
lała fundusze na  szkoły. Ale cel był osiągnię­
tym , stolica k ra ju  wzniosły daw ała przykład. 
W pojęciu ś. p. Baranow skiego była to jedna 
tylko część jego zadania — części drugiej źró­
dło w jego wielkiem sercu, w jego m  ■ I o ś c i 
d l a  s z k o l n e j  d z i a t w y ,  k tó ra  chciał o ta ­
czać troskliw ą opieką i p o  z a  ś c i a n a m i  

z k o ł y .  K orpusy wakacyjne, Tow arzystw o 
przyjaciół uczącej się młodzieży, Związek rodzi­
cielski — to dzieła tych pragnień, dla których 
tyle pracow ał, tyle poświęcał, z którem i zespa­
la! tyle usiłow ań, ty le zapala, że śm iało z wiel­
kim naszym  poetą powiedzieć o nim  m ożna — 
te „ wszędzie cząstkę swej duszy1 zostawił.

Śm ierć śp. Baradow skiego, to w yłom  w na- 
szsm  społeczeństwie. N ad grobem  jego boleje 
nietylko osierocona najbliższa rodzina, dla któ­
rej był wszystkiem — ale i ta  druga, przybrana, 
co w tysiące w yrosła, — a gdym wczoraj w 
dom u jego patrzył na ten  zastęp szkolny, skro­
m nym i kw iaty pokryw ający m artw e w trum nie 
włoki, gdym  zgłębił, ile boleści wywołał zgon 

śp. B aranow skiego w śród licznego g rona tycb, 
co wspólnie z nim  pracow ali, zrozum iałem , jak  
szlachetna uczucią łączyły tego, którego opła­
kujem y i tych co pozostali. A uczucia te d łu­
gie trw ać będą la ta  — bo gdy wiośniane słoń­
ce zabłyśnie, gdy now a zieleń pokryje ten 
cm entarz, każda m atka przechodząc z dzieckiem 
koło tego grobu, przyklęknie i pow ie m u, że 
pod tym  zim nym  głazem spoczywa wielkie ser­
ce, k tóre  najgorętszą miłością nkochalo Boga, 
Ojczyznę i drogą młodzież naszą, dla niej życie 
i siły pośw ięciło! I słowa te p r z e c h o d z ą c  
z u s t  d o  u s t ,  będą najtrw alszym  pom nikiem , 
jaki wdzięczne społeczeństw o wznieść może zna­
kom item u w spółobyw atelow i. — Pokój jego 
duszy !•

W  tej przem ow ie dyr. M archwicki wyjął 
— jak  to się m ówi — z pod  serca mieszkań­
com Lw ow a ich oczucia, w iernie wy łamaczy! 
w ł a ś c i w e  p o w o d y  n i e z w y k ł e j  s y m -  
p a t j i ,  k tórej śp. B aranow ski powszechnie za­
żywa! w naszem mieście. Był serdecznym  opie­
kunem  i przyjacielem dziatwy, był n iezm ordo- 

anym  szerm ierzem  spraw y o ś w i a t y  n a r o ­
d o w e j .  T o  odczuwał cały ogół lwowski i dla 
tego s tra ta  człowieka t e j  m i a r y ,  tak boleśnie 
dotknęła wszystkich. W yrazem  też im ponują­
cym pow szechnej żałoby był pogrzeb śp. B ara­
nowskiego, k tóry  się przem ienił w potężną m a­
nifestację.

W  tej wie’kiei m anifestacji niechajże cale 
nan>., , cielstwo i z jednej strony, jak  spo- 
łeczec iw o rmsz- um ie cenić wysoko ezczerze 
dbale o r o z w ó j  s z k o l n i c t w a  jednostki, 
jak um ie ukochać ty c h , którzy jego dziatwie 
s w e g o  s e r c a  nie skąpią  — z drugiej zaś, 
w c i ę ż k i c h  nieraz w arunkach ży c ia , niechaj 
będzie dlań osłodą p rzekonanie , że p raca rze­
te ln a , uczciwe spełnianie obow iązków , um iło­
w anie swego zawodu i otaczanie dziatw y sercem  
ojcow skiem , to nie frazesy dźwięczne lecz p u ­
ste, ale n i j t r ^  n i s z y  ze wezystkieb ty tu ł do 
wdzięczności i t „acunku ze strony swego społe­
czeństwa.

Konferer .jd sądowe.
. c*.r \  Ęein, sief sskeji w ministerstwie spra­

wi lwości i jak wiadomo twórca i autor nowych 
ustaw procesowych cywilnych, przybył onegdaj do 
Lwowa celem wzięcia udziału w naradach prezyden- 
■6 wszystkich sądów kolegialnych lwowskiego okrę­

gu apelacyjnego, które odbywają się pod przewodni­
ctwem p, prezydenta Tchorznickiego w sprawie usta­
lenia porządku czynności w roku przyszłym we 
wszystkich sądach.

Obrady te rozpoczęły się wczoraj w gmachu 
sądu wyższego, a bierze w nich udział oprócz wspo­
mnianych członków, także ministerjalny inspektor 
sądowy KriegfMd.

Otworzył je p. prezydent T c h o r z n i c k i  prze­
mówieniem skierowanem do dostojnego gościa, w 
którem najpierw wyraził wdzięczność dla ministra 
sprawiedliwości za to, że do dzisiejszych dla sądo­
wnictwa doniosłych obrad, delegował swego zastępcę, 
a następnie dal wyraz podziwu i szczerej sympatji, 
jaką go otaczają wszyscy sędziowie, a nadto wdzię­
czności, jaką sądy naszego okręgu są winne obe­
cnemu kierownictwu ministerstwa sprawiedliwości za 
dokładne poznanie i prawdziwe zrozumienie potrzeh 
naszego do niedawna nieraz zaniedbywanego sądo­
wnictwa i za widoczną na każdym kroku chęć szyb- 
kiąj i gruntownej poprawy stosunków.

Dr. Kl e i n  w obszernem przemówieniu podzię­
kował najpierw za przywitanie, a następnie stwier­
dził ten — i u nas powszechnie uznawauy fakt, że 
dotychczasowe wyniki działalności naszych sądów na 
polu nowego ustawodawstwa są o wiele pomyślniej­
sze, aniżeli zrazu można się było spodziewać. Wy­
niki te w pierwszym rzędzie należy głównie przypi­
sać zapałowi i wytrwałej pracy sędziów, dla których 
władze przełożone są z pełnem uznaniem. Szczęśli­
we dotychczasowe rezultaty przypisuje jednak mini­
sterstwo sprawiedliwości w głównej części znakomi­
tej działalności prezydenta Tchorznickiego.

Ministerstwo wydawało tylko zarządzenia ogólnej 
natury — pan prezydent Tchorznicki zaś znakorai- 
temi i energicznemi zarządzeniami szczególowemi do­
prowadził do tego, że zarządzenia te tak wybornie 
wprowadzono w życie. Ilekroć myślał o nas lub pra­
cował dla sądów naszego okręgu uczuwał gorącą 
potizehę serca dać wyraz temu uznaniu i wdzięczno­
ści dla prezydenta Tchorznickiego i dziś szuje się 
szczęśliwym, że pan minister sprawiedliwości, poru- 
czając mu wzięcie udziału w obecnych naradach dal 
mu możność wypowiedzenia tego. Czyni, to z rado­
ścią, a przytem zastrzega się, aby słów tych nie 
brauo za wyraz zwyczajnych w takich razach 
grzeczności, gdyż wypowiada je z szczerego, głębo­
kiego i serdecznego przekonania.

Przemówienia swe zakończył dr. Klein oświad­
czeniem, żs cieszy się z możności poznania oso­
bistego wszystkich kierowników naszych sądów i 
usłyszenia od nich uwag opartych na praktyce i do­
świadczeniu, tudzież życzeń i potrzeb

Następnie przystąpiono do obrad, które po­
trwają prawdopodobnie dwa dni.

Prezydentostwo Tchorzniccy dają dziś wieczo­
rem dla dra Kleina i członków konferencji wielkie 
przyjęcie, na które oprócz gościa otrzymali zaprosze­
nie: wiceprezydent Dylewski, inapektor Kriegsfeld, 
prezydenci Wessely, Bauch, Żrainkowski, Kolb, Sa- 
hanek, Heldenburg, Hinze i Zubrzycki, radcy dworu 
Szymonowicz, Stefko, Duniewicz, Chorzemski, Spław- 
ski, Janowski, prezydent miasta Małachowski, prezy­
dent izby adwokatów Roiński, prezydent izby nota- 
rjalnej Piszak, prokurator skarbu Korn, profesorowie 
Bilants, Janowicz i Till, radcy Barański, Hilbricht, 
Czarnecki, Podlaszecki, Schmidt, Karol Misiński, Dol- 
nicki i Marceli Misiński, adwokaci Górecki, Skal- 
kowaki i Godlewski i instruktorowie kancelaryjni hr. 
Kalinowski i Żdżarski.

K R O N I K A .
Djarjuaz lwowski.
W t o r e k  29 listopada.
W Czytelni kobiet o gedz. 6 wiecz. obchód 

listopadowy.
Teatr hr. Skarbka: „Gejaza*, operetka. Po­

czątek o godzinie 7 wieczoreaa.

Kalendarz. Wtorek (29): Saturnina. Wschód 
słońca a godzinie 7 minut 83, zachód •  godzinie 
4 minut 4 .

Jubileusz dyr. Marchwickiego. W niedzielę 
urzędnicy gal. Banku kredytowego obchodzili uro 
czyście 25 rocznicę wstąpienia do tej instytucji dy­
rektora jej dra Zdzisława Marchwickiego. Gdy ze­
brani w komplecie urzędnicy powitali jubilata, prze­
mówił dr. Goldman, zaznaczając wyjątkowe serde­
czne i pryyjemne uczucie, jakie zawsze łączyły dy­
rektora Marchwickiego z personalem urzędniczym. 
Ale dyr. Marchwicki byl nietylko wzorowym prze­
łożonym i umiejętnym kierownikiem inatytucji. Ob­
darzony wysokiemi zaletami rozumu i serca, potrafił 
połączyć obowiązki szefa instytucji finansowej z obo­
wiązkami gorliwego patijoty.

Działał w szerszym zakresie, świecąc przykła­
dem, rozbudzając zamiłowanie do pracy organiza- 
cyjnej, byl pionierem około podniesienia stanu eko­
nomicznego kraju. Kiedyś historja powie i podniesie 
jego zasługi dla Galicji. Przyszłeść do niego należy. 
Jeżeli kto, to urzędnicy galic. Banku kredytowego 
przyglądali się z bliska tej mrówczej pracy swego 
zacnego i ukochanego dyrektora. Ich świadectwo
jest najwierniejsze.*

W odpowiedzi na to ciepłe przemówienie, dr. 
Marchwicki zaznaczył, że jedyną jego ambicją byłe 
zawaze służyć krajowi. Nie przychodziło mu to tru­
dno przy gorącej miłości ojczyzny i w szczęśliwych
okolicznościach, w których, podnosi to z uznaniem, 
miał zawaze koło siebie życzliwych i wiernych 
współpracowników. Daj nam Boże — zakończył 
swoje przemówienie -  abyśmy jednem ogrzani 
uczuciem, pracując dla jednej idei i dążąc do je­
dnego i tego samego wzniosłego celu, wywalczyli
sohe lepszą przyszłość!

Policzenie lat służby do emerytury. W za­
łatwieniu petycji wniesionej na ostatniej sesji sej­
mowej, a przekazanej wydziałowi krajowemu do za­
łatwienia, postanowił wydział krajowy przedstawić 
sejmowi wniosek na policzenie dr. Józefowi Kadyi'emu, 
sekundaijuszowi szpitala w Jaśle, przy wymiarze 
emerytury, Ut służby spędzonej przy tym szpitalu 
przed dniem 1 stycznia 1898 r. z tem jednak za­
strzeżeniem, że do wymiaru pięcioleci lata te po­
liczone być nie mogą.

Otwarcia czytelni. Staraniem kola akademic­
kiego „Towarzystwa szkoły ludowej* otwartą została 
onegdaj czytelnia dla włościan w Rzęśnej polskiej pod 
Lwowem. Ciepłemi słowy zagaił otwarcie czytelni 
delegat koła p. Kazimierz Stroka, a miejscowy kie­
rownik szkoły p. Fiala, zachęciwszy licznie zgroma­
dzonych gospodarzy pięknem przemówieniem do ko­
rzystania z czytelni, zajął się wraz z nauczycielką 
p. Kotikową wypożyczaniem książek.

Z Czytelni akademickiej. W  niedzielę była 
u Brandesa deputacja Czytelni akademickiej. Dele­
gaci (pp. Wereszczyński i Meumann) złożyli znako­

mitemu autorowi wyrazy hołdu od młodzieży aka­
demickiej. Brandes zaznaczył, że calem sercem łączy 
siq z uczuciami i dążnościami młodzieży polskiej. 
Wyraził przy tein żal, że z powodu wyjazdu nie 
moż# osobiście być w Czytelni.

Wieczorek listopadowy urządzony staraniem 
tow. .Szkoły ludowej* wspólnie z komitetem oby­
watelskim odbył się w niedzielę w sali ratuszowej 
pod artystycznsm kierownictwem p. Barączs. Sala 
była szczelnie zapełnioną. Wieczór rozpoczął się prze­
mówieniem na tle listopadowego powstania przez prof. 
St. Majerskiego. Dalszy program obchodu składa! się 
z produkeyj wokalnych i muzycznych. Dzielnie spi­
sywał się chór Towarzystwa muzycznego pod batutą 
p. Miaczysława Sołtysa, śpiew zaś p. Turzańskiej i 
barytona Tarnawskiego zasłużył na pochwały, Wie­
czór zakończyło przemówienie sekretarza tow. Ba­
czyńskiego. Nastrój całego wieczoru był nadzwyczaj 
poważny.)

Intrygująca blizna na czole p. Feldmana, 
grającego rolę p. Mouline w .Wlaścicialu kuźnic", 
zaciekawiła publiczność na niedzielnem popoludnio- 
wem przedstawieniu. Ciekawość tę możemy dziś 
wyjaśnić. P. Feldman występowa! w sobotę popo­
łudniu w roli prezydenta Lichockiego w „Kościu 
szce*. Wychodząc z za kulis potknął się, skutkiem 
czego trzymany przezeń w ręce karabin wypalił, a 
eksplodujący tuż przy oczach artysty iroch osmalił 
mu całą górną część twarzy. Zawezwana stacja ra­
tunkowa energicznem zaopatrzeniem usunęła powa­
żnie grożącą artyście katastrofę i przedstawienie 
mogło iść dalej swym trybem. Tylko pozostały duży 
plaster na czole p. Mouline, świadczył o przebyłem 
szczęśliwie niebezpieczeństwie.

Wiadomości djecezjains. Djeceezja przemyska. 
Kanonicznie instytuowany na probostwo w Dubiecku 
ks. Michał Górnicki wikary z Jarosławia. Przenie­
siony w charakterze wikarego do Jarosławia ks. 
Stefan Fus, administrator w Dubiecku.

Sprawców śmiałych kradzieży aresztowała 
wczoraj policja. Oto .państwo* Fulmiańscy Józefo 
wie, mieszkający przy ulicy Źródlanej 1. 7, wysyłali 
co noc swą .prawą rękę* Michała Szyszkę, młodego 
i sprytnego chłopaczka, który okradał pobliskie 
szynki. Wartość skradzionych napoi, tytaniu itd., 
wynosi około 200 zl.

Przejechanie. Wóz jadący szybko od rogatki 
Łyczakowskiej, przejechał sługę niosącą na ręku małe 
dziecko p. Władysława Cirina mieszkającego przy ulicy 
Łyczakowskiej pod 1. 5. Wóz przejechał owej słu­
dze prawą nogę niżej kolana, skutkiem czego upa­
dając upuściła dziecko, które wskutek tego zraniło 
się niebezpiecznie w głowę.

Sp Aleksandra Rakiewlczowa, o której śmierć; 
donieśliśmy wczoraj, zachorowała nagle na scenie 
podczas przedstawienia .Tahorytów* Kozłowskiego. 
W akcie drugim nagle zachwiała się, znajdujący aię 
na scenie artyści zaledwie ją  podtrzymali i wypro­
wadzili za kulisy, gdzie z pomocą pospieszyli lekarze. 
Tymczasem reżyser Ładnowski usiłował ratować wi 
dowisko, które przecież ratować było trudno, 
gdyż nagła choroba Rakiewiczowej wszystkich arty­
stów mocno zatrwożyła. Widowisko przerwano. Ra- 
kiewiczową pogotowie ratunkowe odwiozło do domu, 
gdzie zakończyła życie, nie odzyskawszy przytomaości. 
Przyczyną śmierci była apopleksja.

Jubileuszowy dar. Rada gminna m. Przemyśla, 
aby uczcić pamiętny dzień jubileuszu cesarskiego i 
zapisać w pamięci ludności, uchwaliła kwotę 500 z), 
na sprawienie ciepłej odzieży dla dziatwy szkół lu­
dowych i wydziałowych. Odzież rozdawać będą w 
gmachu ratuszowym w dzień jubileuszu popołudniu.

Firma Pollaka, posiadająca skład sukna w Za­
kopanem, uprawia politykę Bismarkowską. Na listy, 
pisane po polsku, odpowiada p. Pollak po niemiecku.

Tyfus W Sanoku. W koszarach 45 pp. w Sa­
noku wybuchł tyfus brzuszny tak silny, iż w jednym 
lub dwóch dniach było aż 18 wypadków przy jednej 
kompanji. Na żądanie wysłany zoatał przez przemy­
ską komendę do pomocy, jakoteż do zbadania wy­
dzielin z Przemyśla lekarz pułkowy p. Aichner, do­
świadczony bakterjolog. Wadle zdania lekarzy ma 
być tam niezdrowa woda, koszary bowiem łażą cał­
kiem w dolinie. Zarządzono wszelkie środki ostro­
żności. O przebiegu dalszym doniesiemy późoiej.

Najwięcej orderów na świecie posiada och­
mistrz dworu Wilhelma II, hrabia August Eulen- 
burg, ma już bowiem doląd 63 orderów. Bismark 
przez całe życie swe zdobył tylko 54, a Moltke tylko 
44 krzyżów i orderów-

letzcze O „LeopolJI" w Czsrnlowcach. ZDa- 
lazia się nareszcie nawet pomiędzy nie ieckiemi 
czasopismami czemiowieckiemi gazeta, która miała od­
wagę zająć przedmiotowe stanowisko wobec pobytu 
„Leopolji* w Czerniowcach. W piątkowem wydaniu 
B uk. Rundschau znajdujemy artykuł, którego au­
tor bez ogródki potępia zachowanie się burszów 
lwowskich na komersie .Alemanji*, winazuje Pola­
kom galicyjskim, iż umieją obywać się bez bur- 
■zeeszaftów i .dobrze im z tem", a nareszcie wy­
raża oględnie, ale dość wyraźnie ubolewanie nad 
tem, iż rektor prof. dr. Skedl nit dopatrzył aię ni­
czego zdrożnego w przemówieniu bursza Kobylań­
skiego i tym sposobem dopuścił do k .astrofy podo­
bnie, jak ów maszynista kol jowy, ce ■kutkiam 
wady wzroku nie widzi barwy sygnału i powoduje 
kararnbol Głos pisma niemieckiego zasługuje na 
uwagę tem więcej, że Buk. Rundschau wcale nie 
należy do przyjaciół żywiołu polskiegc.

Marszałkiem krajowym na Bukowinie mia­
nowany zestal ponownie p. Jan Lupul, a jago za­
stępcą w sejmie dr. Józef Rott.

Samobójstwa. Z Sanoka donoszą nam: Dnia 
22 bm. odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
na gruntach należących do folwarku .Wojtostwo* 
w Sanoku, Apolinary Kryjanowski, rodem ze wsi 
Skorodne pow. Lisko. Był on kelnerem w Bernie u 
Leopolda Hannaka, przyjechał przed dwoma dniami 
do Sanoka i zajechał do hotelu. Dnia 22 bm. wy­
szedł w pole i tam popełnił samobójstwo. Przyczyna 
tegoż nieznana.

W Przemyślu odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu Michał Chomen, szeregowiec 77 pp. z 6 
komp., rodem z Drohobycza. Przyczyną samobójstwa, 
wedle opowiadania, miała być obawa pozostania 
czwarty rok w służbie wojskowej. Jeśli to prawda, 
natenczas — zapytuje Echo preem., — dlaczego ten 
żołnierz tak lękał się służby wojskowej ?

Skok Z drugiego piętra, z  Krakowa donoszą: 
W zamiarze samobójczym skoczyła onegdaj wieczo­
rem 33-letnia służąca Marja Rzepczybska z okna 
domu 1. 16 na bruk ul. Florjańskiej. Rzepczyńska 
atoli nie doznała żadnych poważnych obrażeń. Przy­
wołane pogotowie ratunkowe zaopatrzyło jedynie 
lekkie obrażenia, na miejscu. Co to znaczy mieć 
szczęście.

Kradzież w kasie oszczędności. Z Czerńio-
wiec donoszą: W nocy na 26 bm. dokonano wła­
mania się do lokalu kancelaryjnego w oddział* za­
stawniczym na pierwszem piętrze. Niewyśledzony

złoczyńca wyłamał drzwi wchodowe i rozbił szuflady 
w biurkach, przyezem zabrał: złoty łańcuszek war­
tości około 30 zl około 3 zł. gotówką, kilka ku­
ponów wartości 30 zł., obligację na 50 zl., — co 
wszystko było .własnością jednego z urzędników.

Do magazynu zastawniczego, który jest opa­
trzony w drzwi żelazne ochroniony stalowemi pły­
tami. kratami, ielaznemi okienicami i dzwonkami 
elektrycznymi, złoczyńca nawet nie próbował wtar­
gnąć.

Kolej żelazna Lublln-Tomaazów-Bsłzec. Stu-
dja przygotowawcze kierunku i terenu tej kolei są 
już prawie ukończone. Długośd nowej Hkolei od Lu­
blina przez Turobin, Szczebrzeszyn do Zamościa wy­
nosi 87 2 wiorst, od Chełma do Zamościa 6 1 5  
wiorst, wreszcie od Zamościa do Bełżca na granicy 
austrjackiej 44 3 wiorst. Ogólna zatem dlugośś od 
kolei tomaszowskiej z Chełma, z odnogą od 
Zamościa do Lublina, wynosić będzie 193 wiorst.
Na podstawie dotychczasowych studjów wykonywane 
są obecni* w Petersburgu plany tej kolei, które 
•porządzą inżynier Łata. O ile zatwierdzenie na­
stąpi w ciągu zimy roku bieżącego, roboty przy 
budowie nowej kolei rozpoczęte będą z wiosną roku 
przyszłego, mianowicie w kwietniu. Budowa sama 
potrwa mniej więcej około trzech lat. Zarząd no­
wej kelei mieścić się będzie prawdopodobnie w Lu­
blinie. Inspektorem rządowym mianowane inżyniera 
Wiktora Aznaczewskiego.

Rada powiatowa w Nadwornej uchwalił*
z powodu jubileuszu pięćdziesiąt-lctnich rządów ce­
sarza obracaś od roku 1898 począwszy, przez lat 
dziesięć kwotę równającą się 4% dodatków powia­
towych, to jeat około 2400 zł. na fundację jubile­
uszową na cela religijne i humanitarne; odbyś w dniu 
28. listopada uroczyste plenarns posiedzenie, wysłać 
adres z wyrazami hołdu, a w dniu 2. grudnia r. o. 
urządzić uroczyste nabożeństwo w kościele, cerkwi 
i synagodze, oraz rozdzielić adpowiedaią kwotę mię­
dzy ubogich. Innych projektowanych uroczystości 
zaniechano z powodu żałoby.

Napad na karczmę. W Horodyszczu Cetnar- 
skiera koto Chcdorowa (w powiecie bobrackim) na­
padła w sobotę wieczorem liozaa gromada chłopów 
na karczmę tamtejszego szynkarza. Pięciu żydów 
okropnie pokaleczono, wszystkie sprzęty zniszczono 
lub zabrano, skradziono przy tej sposobności 80 zl.
Spustoszywszy karczmę podpalili ją napastnicy, lecz 
szczęściem ogiań ugaszono. Komisarz starost .» a p.
O.so l i ń s k i  przybywszy z żandarmami, aresztował 
ośmiu chłopów. Dochodzenie karne jest w toku.

Polepszenie bytu urzędników miejskich. Rada
miasta Stanisławowa na ostatniam swem posiedzeniu 
uchwaliła podnieść dodatki aktywalne urzędników 
tamtejszego magistratu w rangach niższyh o 50 zł., 
w rangach wyższych o 100 zł. rocznie. Następnie 
zniesiono pięciolecia i ustanowiono czterolecia, a to 
przy każdej randze w liczbie pięciu. Wysokość 
tych czteroleci, które wynosiły jako kwinkwenis 
w rangach niższych po 50 zł., a w wyższych po 
100 zl., uchwalono podnieść na 100 i 200 zl.

Również podniesiono adjutum dla praktykan­
tów manipulacyjnych i rachunkowych z 500 na 600 
zl. rocznie.

W Kołomyi we wtorek dnia 29 b. m. a go­
dzinie l/t 8. wieczorem odbędzie aię w sali kasy 
oszczędności, za staraniem tamtejszych towarzyBtw 
miejscowych, wieczorek muzykalno-deklamacyjny ku 
uczezeniu nieśmiertelnej pamięci wieszcza Adama.
Dochód z wieczorku przeznaczony na wykończenie 
pemnika Mickiewicza.

Odsłonięcie pemnika Mickiewicza odbędzie
się w Nowym Sączu w niedzielę d. 4 grudnia. Pro­
gram uroczystości jest następujący: O godz. 9 zrana 
uroczyste nabożeństwo w kościele farnym, po na­
bożeństwie pochód przez rynek i ulicę Jagiellońską 
do parku miejskiego, ofiarowanie pomnika miastu 
przez komitat budowy, oddanie tegoż publiczności 
i odsłonięcie.

Licytacja efertowa na dostawę 2600 cetnarów 
metrycznych owsa dla koni zaprzęgowych, będących 
własnością m. Lwowa, odbędzie się dziś o godz. 11 
przedpołudniem. Zwracamy uwagę prezydjum magi­
stratu, iż doniesienie o tej licytacjii noszące datę 17 
listopada, otrzymaliśmy dopiero wczoraj rano 1!
Zdaje nam się, że to chyba trochę za późuol

Starożytna szpitale, w Badenie, małem mia- 
steezku szwajcarskiem, polożonem w kantonie Argo- 
wji, odgrzebane szczątki szpitala rzymskiego. Ze 
stanowiska sztuki owa pozostałość nie jest doniosłą, 
lecz te ruiny zaintereaują archeologów ze względu, 
iż są pierwszym żywym dokumentem, który nas do­
szedł, świadczącym o istnieniu szpitali w czasach 
starożytnych. Dotychczas nie znajdowano śladu ich 
nigdzie! ani w Pompei, ani w Timgad, choć prze­
chowały się tam wszystkie domy i gmachy, służące 
do poblicznego i prywatnego użytku. Żaden * au­
torów greckich, ani rzymskich nie posoetawil episu 
zakładów tego rods^n. Tylko Hipokrates, w kró­
tkim i niejasnym wstępie, czyni wzmiankę, ie pie­
lęgnowano chorych w świątyni Eskulapa. Skład 
ruin badeńskich nie pozostawia żadnych wątpliwości 
pod względem ich pierwotnego praeznaczenia.- 
Gmach składa się z czternastu małych izdebek, w któ 
rych odnaleziono dużo instrumentów medycznych 
i chirurgicznych, szczypczyków, łyżeczek, wag, pu­
delek z maściami i t, d. Sądząc z pewnych po­
szlak, można orzypuazczać, ie był to szpital czwar­
tego i piątego legjenu, który miał swoją główną 
kwaterę w Badenie.

Samobójstwo Hurkl o  sposobie, w jaki starszy 
Hurko podał truciznę młodszemu swemu bratu, 
uwięzionemu w Paryżu za napad na senatora 
Połoncewa w Monte Garlo, donosi Petit Parisien 
co następuje: „W dzień śmierci więzień przyjął
wizytę swego brata. Gość przed wyjściem wziął w 
usta pastylkę i całując się z bratem, wsunął ir i 
ją  w usta, a ten pastylkę połknął. Wkrótce potem 
wyzionął ducha w strasznych męczarniach. Takie aą 
przyczyny tej śmierci tajemniczej. Autopaji ci»l* do­
konał dr. Vib»rt i stwierdził otrucie.*

Nowy dziennik rosyjski w Warezawle. Z War­
szawy donoszą, iż dwaj wydawcy żydowscy, którzy 
dorobili się niedawno kilkunastu tysięcy rubli na 
wydawnictwach óreyfusowskieb, powzięli zamiar wy­
dawania dziennika rosyjskiego w Warszawie i sto­
sowne podanie przesłali do Petersburga.

Po Warszawie krąży pogłoska e rozruchach 
i nieporządkach, które miały miejsce w gimnazjum 
wileńskiem podczas uroczystości odsłonięcia po­
mnika Murawiewa-Wieszatiela w Wilnie i zpow o u 
tych uroczystości.

Snieii1 W dniu 25 b. m- Anglją lei* * P° śniegi. vv uniu w porre ro^u
śniegiem, czego najsurs. tramwaje nie mog/y

T p J o d a ™  i*»■  , ‘ >*r .  Manche,^.,
pokrył ulice warstwą łokciowej grubości. W Leice- 
iter w dniu tym wszystkie szkoły były zamknięte, 
a w Blaekburn# kupcy musieli odkopywać drzwi it,* ia" za znacznie

okna magazynów. Bardzo znaczne straty ponieśli 
w Doune hodowcy owiec, które ginęły tysiącami 
Gale wybrzeże wsohodnie, od Cornouailles de Szko­
cji, było jedną białą płaszczyzną śnieżną.

Nadanie szlachectwa. Gesarz nadał majorowi 
3 pp. Franciszkowi Gebauerowi godność szlachecką 
z przydomkiem Konradhaus.

Adres hołdowniczy, który reprezentacja gminy 
m. Lwowa wysyła dnia 2 grudnia r. b. do cesarza 
z okazji jubileuszu 50 - letniego panowania, jest już 
ukończony i przedstawia się bardzo artystycznie.

Pierwszą kartę adresu zdobi kompozycja rysun­
kowa, wykonana przez Stanisława Rejrhana, według 
pomysłu prof. Zacharyewicza. Kompozycja ta przed­
stawia rodzaj tryptyku, którego ramy trzymane są 
w stylu gotyckim Pola w tyra tryptyku wypełnione 
są akwarelami. Na bocznych hatants znajdują aię 
postacii aniołów barwy szarej na złotem tle. JeJen 
z nich. przedstawiający miłość, trzyma w ręku lilję, 
drugi, mający uosabiać „miłosierdzie*, granat

Akwarela na głównem polu przedstawia apote­
ozę cesarza. Na tle widoku Lwowa, wykonanego 
bardzo misternie, uklęka monarcha przed Matką 
Boską. Matka Boska w koronie Zygmuntowskiej bło­
gosławi ceaarza. U stóp monarchy klęczy anioł i  tar­
czą, ozdobioną herbem austrjackim i znajduje aię 
poduszka z insygnjami ceearskiemi. U spodu tryp­
tyku jest napis: , Królowo nasza przyjm w opiekę 
•woją monarchę naszego*.

Na następnych kartach mieści się tekst adresu.
Adres znajduje aię w albumie z białej skóry. 

Na okładce albumu są u góry cyfry cesarza, a u dołu 
herb gminy m. Lwowa.

Zaprzeczania pogłosce. Ruślan  na podstawi*
wiadomości ze sfer kompetentnych wiedeńskich za 
przeczą pogłosce, ogłoszonej niedawno przez Ruty  
CMtmyna, jakoby ks. biskup Kuilowski miał zostać 
metropolitą lwowskim.

Filja wiedeńskiego biura telegraficznego I 
koreapondencyjnego powstaje z dniem 1 grudnia 
we Lwowie dla Galicji i Księstwa Krakowskiego pod 
kierownictwem członków {redakcji ‘Oacety Lico- 
wthiej, pp. dr. Adama Bieńkowskiego i Kazimierza 
Zielonki. Biura filji mieścić się będą przy ul. Czar­
neckiego 1. 8 na I. piętrze.

Z „Lutlll.* Wczoraj odbyły aię wyhory w tu- 
tejszem towarzystwie śpiewackiem „Lutnia.* Preze­
sem wybrany prof. dr. August Balasits, pierwszym 
wiceprezesem dr. Karol Czerny, drugim radca sądu 
krajowego dr, Alfred Bandrowski. Dyrektorem pozo­
stał p. Stanisław Cetwiński, zastępcą jego znany 
zaszczytnie muzyk prof. Mieczysław Sołtys; sekre 
isrzem wybrany p. Walery Włodzimirski.

Pogoda Wiosenna zdumiewa wszystkich. Da­
wne już po św. Marcinie, a białego jego rumsza 
nie widać, nawet przymrozek poranny wody nie 
ścina i słońce śmieje się s nieba jak w maju.

— Skąd się to bierze f — pytałem staruszki 
z obliczem dziecka, a włosami białemi jak mleko.

— Pan nie w iet — rzekła a uśmiechem — 
to figle aniołków. Nie puściły na ziemię „przędzy 
Matki Boskiej*, bo jej nie było widać tej jesieni, 
lecz pochwytaly ją pod obłokami i zrobiły sobie z 
niej ciepłe kubraczki. Teraz im ciepło, nie potrze­
bują ludzionfzabierać ciepła z* ziemi, zostawiają przeto 
promienie słońca biedakom na ziemi, którzy nie mają 
grosza na drzewo i węgle... A święty Marcin, staru­
szek, zdrzemnął, zapomniał, że rumak teszcze wę­
dzidło żuje w niebieskiej stajence i dlatego mamy 
ciepło.

Uozta wa cześć B artna  a Na cześ< p. Tade 
usza B a r ą  c z a ,  artysty-rzeźbiarza, twórcy pomnika 
Sobieakiege we Lwowie, lwowscy artyści i rzeźbia­
rze dali w sobotę ucztę w kole literacko-artyStycsnem.

Do stołu zasiadło 40 oaób. Pierwszy toast 
wniósł p. S t y k a ,  witając p. Barącza. Naatępnie 
mówił p, M I o d n i o k i  zaznaczając, iż każde nowe 
dzieło sztuki, które wyjdzie z ręki Polaka, jest no- 
wem zwycięstwem naszej idei narodowej.

Dalej przemawiał p. Platen K o s t e c k i ,  po- 
czean się poBypał długi szereg toastów, który zakoń­
czył p. M a k a r e w i c z  aerdecznem „Kochajmy sięl*

Nastrój uczty był bardzo poważny. Wzięli w niej 
udział bez wyjątku wazyscy lwowscy artyści malarze 
i rzeźbiarze, oraz kilka zaproszonych osób z* sfer dzien­
nikarskich.

Zgromadzenie emarytew. w Krakowie od­
było się w sobotę zebranie pozostających w stanie 
spoczynku urzędników, dla naradzenia aię nad po- 
lepazeniem doli, podnieiieniem emerytur własnych, 
oraz i pensji dla wdów i sierót. Pierwszy prze 
mewił emerytowany profesor p. Grzybowski, po- 
czem inni mówcy wykazywali krzywdy emerytów, 
którzy długie lata służyli państwu, a przeszedłszy 
na emeryturę, poaostaią w gorszem położeniu, 
gdyś utracili dodatek aktywalny. Wykazywano ró­
wnież, ie  polepszenie ich bytu nie pociągnie za 
sobą wielkich wydatków. W obronie ich sprawy 
musi wystąpić cały stan emerytalny w Galicji. 
Uchwalono wreszcie wybrać dla ułożenia petycji 
komitet redakcyjny, któremu powiarzone będzie 

kierownictwo eprawy emerytalnej. Do komi­
tetu wybrani zostali: emerytowany profesor Grzybo­
wski, adjunkt Filimowski, radca sądowy Ghrzyizcuk, 
i radcy szkolni Olszewski i Studziński.

Ruch wyborczy. Z Nowego Targu talegrafuja 
nam 26 bm Na zgromadzeniu komitetu powiato­
wego wygłosił dziś mowę i rozwinął pr igram stron­
nictwa katolicko-narodowego p. Leszek W i ś n i o w ­
sk i .  Mowa jego zrobiła głęboki* wrażenie. Nadtc 
zgłoaili swe kandydatury do sejmu pp.: Gloser, Ka 
łuski, włościanin Ciszek i wysłużony żandarm Palka 
Notarjusz p. Struazkiewicz zgłosił kandydaturę fizyka 
powiatewego dra Bednarskiego, który atoli na zgro­
madzeni* nie przybył- Ludowiec adwokat dr. Sza- 
flaraki z Krakowa agituje w powiacie. Zgromadzeaie 
uchwaliło ponownie wezwać wyborców na 15 gru­
dnia po prawyborach na zgromadzenie. Najmiększe 
szanse — jak można dotychczas sądzić — BQ* p. Le- 
■zak Wiśniowski.

Potłowl Sznjerowi udał ■* ' Miano-
wicie po mowie czwartkowej i V(j0l  n  p“ ” 
lamencie, która bardzo ‘  L ) ^  T
dzący dotąd cichutko, «<°« .«
raz zaśDiewąjmJ

 ------
-  zniaae lokalu Czytelni katelloklej. Czytelnia kato

licka dotychczas mieściła się w kamienicy P- Dymetowej 
w Rjfiiku 1. fcO. Jedaak, ponieważ sala okaiała się 
mała dla zwiększającej się liczby członków, jakoteż po- 
nieważ p. Dymetowa wynajęła .ień domu tego na kram 
żydowski, -  Czytelnia wynajętą od 1 grudnia b. r. inny 
lokal w kamienicy p. Stachiewicza w Rynku 1. 80 na I 
piętrze z obszerni salą. Tymczasem  chociaż mieszkanie 
dawne płacono miesięcznie, p. Dymetowa twierdząc, 
było one roczne, zmusza Czytelmę do wynajmywama 
jeszcze do 1 kwietnia 1899. Chcąc zmniejszyć stratę 
nieina na jaką z tego powodu narażoną jest Gaytel 
nr!i?nie ona odnająć dotychczasowe mieszkanie, składa. 
S T ? 5  pokoi i kuchni na czas od 1 grudnia, do 1 fcwie 

„ — - znaczaie zniżo nym czynszem 40 zł miesięcznie.

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel

S. W . Niemojowskiego
L w ó w , p lac  Marjaclci liczba S.

Wybór olbrzymi. — Ceny najn iss-e
Komphtne sortymanta po złr- 1 2  1 wyżej.
Zlecenia z a m i e j » e o w «  odwrotni®.



DZIENNIK POLSKI I doia »  Listopada 1898 r. t

* Km Ii ]i zarobkowa istniejąca w łonie Towarzystwa 
bratniej pomocy słuch, politechniki we Lwowie, a ma 
jąca na celu niesienie pomocy mateijalnej, potrzebującym 
jej niezbędnie kolegom, przez zużytkowanie ich własnej 
pracy i wiedzy, uprasza wszystkie urzędy techniczne, 
P. T. inżynierów, architektów, profesorów, geometrów i 
wogóle wszystkie osoby, któreby jakiekolwiek zajęcie

• technikowi dać mogli, aby w razie potrzeby zdolnych pe- 
mocników technicznych lub korepetytorów jedynie dc. niej 
udawać się raczyli. Komisja zarobkowa poleca tylko su­
miennych, pracowitych, a ubogich kolegów, którzy umie 
jętnie i za miernem w ynagrodzen iem  pracują.

* Z klubu szermierzy. Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa akad. .Klub szermierzy we Lwowie* odbę­
dzie się dnia 3 grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem w 
sali III uniw. lwowskieg0

* Czyteiulu kutollok* zapowiada na wtorek ‘23 listo­
pada b. r. odczyt ks. prałata Jana Gnatowskiego p. t . : 
.M łodość Rafaela*. Początek o godzinie 7 wieczorem.

* W Czytelul ksbiet Odbędzie się we wtorek 23 b. m. 
o godzinie 6 obchód listopadowy z następującym progra­
mem : Słowo wstępne wypowie p. Anna Neumanowa, 
,Noc belwederaka * ustęp z dramatu .Belweder* wygłosi 
p. Bolesławicz. Pieśni patrjotyczne odśpiewa chór.

Kon tan ty S t e l  z er, starszy inżynier kolei państwo­
wej, zmarł we Lwowie lat 55.

Fryderyka H a m p e l ,  żona emer. dyrektora szkół lu­
dowych, zmarła we Lwowie, lat 54.

Aniela Ny i r y ,  wdowa po urzędniku salinarnym) 
zmarła we Lwowie, lat 77.

W jądowej Wiszni zmarł Adam Kr a h l ,  dr. praw. 
adjunkt sądowy, lat 27. , . . . . .

Jan Władysław W o r o s z y ń s k i .  dzierżawca dó 
ziemskich i żołnierz wojsk p o ls k ic h  z roku 1“”3, długo­
letni prezes Towarzystwa wzaj. pom. urzędników pry­
watnych okręgu tarnopolskiego, zmarł listopada b. r. 
w 68 r. życia w Podzameczku koło Buczacza.

K onstanty S z a n k o w s k i ,  urzędnik pocztowy, la t 30, 
zm arł w Otynji.

Rajmund Po l a k ,  urzędnik kolejowy, zmart w Otynji 
dnia 23 b. m. w 39 r. życia.

M ailu  iita M ie  i artystyczne.
R epertoar tBatra-ny. w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorak .Gejsza*, operetka; jutro w środę 
,Na»i najserdeczniejsi*, komedja; we czwartek .Gej­
sza*, operetka; w piątek uroczyste przedstawianie 
ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu panowania ca- 
sarza Franciszka Juzefa I; w sobotę popołudniu o 
godzinie pół do 4 .Wilhelm Tell*, dramat; wieczo­
rem o godzinie pól do 8 .Gejsza*, operetka.

(n .) Mf szkol* ftplewu p- Stróżeekiej-Sobo- 
towoj lobyl się wczoraj kwartalny popis, w którym 
wzięii udział uczniowie i uczenice najwyższych kur- 
■Ow Zgromadzeni słuchacze mieli sposobność po­
znać kilka ładnych głosów, jak też i śpiew poprawny 
dobrą prewadzony ręką. Do rzędu wydatnych mate- 
rjałów głosowych zaliczamy pannę Kalinowską i Sa­
wicką, oraz p. Bojnarowskiego. Panna Rojekówna 
wykazała dużo inteligencji i muzykalności Tenorzysta 
p. Sas (znany już z estrady koncertowej) znaczny 
postęp w używaniu głosu, nadewszystko jednakże 
wyszczególniła się p. Ludwika Markówna, której ko­
loraturowy sopran już dziś znacznie jaat wykształ­
cony. Przy swej niepospolitej muzykalnośsi, inteli­
gencji i sympatycznym dźwięcznym głosis p. Mar­
kówna przedstawia się jako siła zapowiadająca wiele
na przyszyć. Akompanjowal Śpiewakom śpiewa-

Stróżec-czkom prof- Neuhauser, który w szkole p 
k ie j-S o b o tB w e j przygotowuje produkcje wokalne, oraz 
uczy teorji muzyki.

Włosi przeciw operze polskiej 
w Warszawie.

Nwtylko afery U itra ln e , lecs i szarszą p u ­
bliczność zaihtereoów ti fak t zakulisowy, co p ra ­
wd;. dość niezwykły Oto członkowie trnpy  wło­
skiej operv T ea tru  Wielkiego udali się ze skargą 
do prezesa teatrów  rządowych, jenera ła  Iw ano­
wa... na operę polską!

Za czasów H urki zaczęto stopniow o usu­
wać śpiewaków i śpiewaczki, a jednocześnie 
opery polskie ukazywały »iś na afiszach coraz 
rzadziej, niektóre zaś zniknęły z nich zupełnie. 
Do zabronionych należały; .H rab in a* , .S tra ­
szny dwór* i V erbum  nobilc.* Rozpoczęło się 
z konieczności faworyzowanie W łochów. Spro­
w adzano ich tuzinam i, przepłacano, chóry pol­
skie m usiały uczyć się po włośku, a  chociaż to 
wszystko razem  nigdy nis tworzyło przyzwoitej 
całości, postanow ione było z KÓry, _ 'ż opera 
włoska m a w W arszawie istnieć i istruała.

Powoli rzeczy ulegały zmianie. W łochów 
sprow adzają po daw nem u i płacą im dobrze, 
ale jednocześnie ifery  decydujące uznały, że nie 
m a najmniejszej potrzeby zakazywania oper 
polskich i pozbawiania tym  sposobem  znacznych 
dochodów kasy teatralnej, a ludności upragnio­
nej rozryw ki. Zaangażow ano więc kilku wybi­
tniejszych śpiewaków i śpiewaczek polskich 
i wzmocni owo cały personal. Nowa dyrekcja te­
atrów  nie dostrzegła rów nież żadnych przeszkód 
do wystawienia oper Moniuszki.

N iezw ykłe powodzenie .G oplany* Ż eleń­
skiego w ystaw ionej prześlicznie i wykonanej 
nonraw nie, już zaniepokoiło panów  W łochów, 
którzy zaczęli się obawiać o własne interesy, 
przez nikogo bezpośrednio nie zagrożone. Z ko­
lei w s ta w io n o  .H rab inę*  z powodzeniem nie-
bywałem . Upłynęły trzy tygodnie od pierwszego 
widowiska, a p o l i c j a  m u s i  o d  r a n a
u t r z y m y w a ł  p o r z ą d e k  p r z y  k a s i “# 
t e a t r a l n e j ,  g d y  s i ę  s p r z e d a ż  b i l e ­
t ó w  n a  t ę  o p e r ę  r o z p o c z y n a .  Owacje, 
oklaski, kwiaty wobec pustek, panujących na 
°*er*ch  włoskich, wyprowadziły W łochów z ró - 
wnowagj. i  zdecydowali się na krok bardzo 
nieładny — u  łW ym dyrektorem  orkiestry p. 
Spettrino poszli na skargę do jenerała Iwanowa. 
Ciekawe są m otywy tej skargi. Chóry i orkie­
stra, icb zdaniem , pracują niedbale przy w y­
stawi# niu każdej opery włoskiej. Reżyserja dba 
tylko o operę polską i na nią jedną nie szczędzi 
nakładów . Co gorsza, reżyaeija sta ra  się sztu­
cznie budzić entuzjazm tłum ów  i czyni to do 
pewnego stopnia podstępnie-

I tak naprzykład aa  próbie jeneralnej z 
• k a b in y *  , odbytej w kostjum ach 1 Prz7t de- 
k ° 'a '-T "h wobec zaproszonych przedstawicieli 
Pr88^ 1 ? * 7 ch osób, .Kazim ierz* (p- Sienkie- 
w*cz) był w kontusz i żupan przez
całą próbę, na przedstaw ieniu w y­
szedł w akcie trze-un  ubrłm y w m undur ułań­
ski, czem wywołał niesłychany entuzjazm . P o- 
Hieważ chóry ' o rsiestra  otrzym ały naganę od 
jenerała  Iwanowa, reżyser Chodakowski podał 
się do dymisji. P°. blitszem  zbadaniu spraw y, 
dymisji tej m u nie udzielono. Śledztwo sta­
rannie  przeprow adzone między inuem i w yka­

szało, iż ów nienawistny W łochom  m un d u r 
ułański w czasie próby z .H rab in y * , ani w p0_ 
łowię nie był jeszcze skończony. Co najdzi- 
wniejuza, Włosi pozyskali doradców  i p ro tek to­

rów  tam , gdzie się najm niej m ożna było tego 
spodziewać. W  ich rzędzie znalazł się naw et 
p e w i e n  h r a b i a ,  znany dotychczas W arsza­
wianom tylko z zam iłow ania do baletu  (!)

Z izb y  sądowej.
Nowy Sącz 28 listopada.

(Rozruchy.)
Dziś przed trybunałem  orzekającym , złożo­

nym z 6 sędziów, rozpoczął się proces przeci­
wko 41 osobom, oskarżonym  o wywołanie roz­
ruchów  antisem i kich na Kamieńcu pod Starym  
Sączem i w Biogonicucb. Akt oskarżenia obw i­
nia oskarżonych o t o , że dnia 24 czerwca br. 
napadli na karczmę znajdującą się przy gościń­
c u , prowadząc) m  ̂ Nowego Sącza do Starego, 
niedaleko m ostu na Popradzie, zw aną na Ka­
m ieńcu, poniszczyli tam  wszystko, połam ali me­
b le , a napoje D owylewalit t ak,  że napastnicy 
praw ie po to s tk i brodzili w spirytusie. Nadto 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się z zapał­
kam i przez jednego z obw in ionych , Tom asza 
P o p k a , k tóry  przyświecając sobie zapałkam i 
szukał trunków  na pólkacb, zapalił się spirytus 
ror.lany na p o d ło d ze , pow stał pożar i zniszczy! 
karczm ę doszczętnie.

R ozpraw ie przewodniczy radca Pogorzelski 
z K rakow a. _______

Tarnopol 27 listopada.
(Świętokradztwo.)

Onegdaj przed trybunałem  przysięgłych to­
czyła się rozpraw a przeciw A ntoninie Zarem bi­
n ie , oskarżonej o kradzież srebrnych kandela­
brów  z kościoła. Mimo wypierania się oskarżo­
nej, św iadkow ie potwierdzili jej winę, a sędzio­
wie pizysięgli na postaw ione im pytania odpo­
wiedzieli tw ierdząco. Na podstaw ie tego w er­
dyktu trybunał skazał podsądną na 8 lat cięż­
kiego więzienia. Na tak surow y w ym iar kary 
w płynął ten fakt, że podsądna już 33 razy ka­
raną  była za kradzież.

Kronika polityczna.
D y m i s j a  m i n .  K r  i e g h  a m i n e r a  /da je  

się być rzeczą postanow ioną i wszystkie zaprze­
czenia, czy to półurzędow e, czy ze strony jego  
zwolenników, niczego pono w tem nie odm ie­
nią. Węgrzy go mieć n i e  c h c ą  — a to  za­
wsze jeszcze byw a w A ustro-W ęgrzech decydu­
jące. Jak w iadom o, jen. K riegham m er naraził 
się naszym  sąsiadom  zakarpackim  swoim ko­
m entarzem  , k tórym  zaopatrzył rozkaz najw yż­
szego wodza w spraw ie pom nika Hentziego. 
K om entarz rzeczony wywołał w Budapeszcie 
taką burzę gniewu, że dla uśm ierzenia jej m u­
siał rząd węgierski uciec się do niepraktykow a- 
nego przedtem  nigdy kroku. Oto m inister hon- 
wedów jen . Fejervary  w sejmie poprostu  d e -  
s a w u o w a l  wspólnego m inistra wojny — 
oczywiście uczynił to  za w iidzą i zgodą prezy­
denta gabinetu Banffyego. Dla zasłonięcia .o d ­
w rotu* po tej k lę sce , ma min. K riegham m er 
pretekst wyborny. Ponieważ jego staran ia  o 
p o d w y ż s z e n i e  g a ż  o f i c e r s k i c h  napo­
tkały na z a s a d n i c z e  trudności u W ęgrów, 
przeto niewtajem niczeni mogą przypuszczać, że 
dym isja m in istra  jest właśnie ofiarą tych zam ia­
rów  reform atorskich. N astępcą K riegham m era 
zostanie praw dopodobnie ks. R udolf L. o b  k o- 
w i c z , kom endant IV (budapeszteńskiego) kor­
pusu, k tóry  jest obywatelem  węgierskim i człon­
kiem tam tejszej izby m agnatów ._______________

Z koła polskiego.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne .Dz. Polek.*)

Wiedeń 28 listopada. W czoraj pod przew o­
dnictwem  prezesa J a w o r s k i e g o  odbyły się 
dwa posiedzenia.

Prezes polecił odczytać petycję, zawierającą 
skargę na wydział powiatowy w Jaworowie, iż 
nie dość pilnie przestrzegał w ym ierzania poda­
tku osobisto-dochodowego.

P . Dawid A b r a h a m o w i c z  odczytał w im ie­
niu ad hoc w ybranej przez kolo polskie ko­
misji spraw ozdanie, tyczące się kroków  przed­
sięwziętych przez rząd w kwestji w ym iaru  po­
datków  osobisto-doehodowych.

Spraw ozdanie to, jak również dyskusję 
nad tem uznano za poufne, oraz polecono ko­
misji, aby w myśl danych w czasie rozpraw y 
wskazówek dalej działała.

Petycję krakowskiej izby handlow o-prze- 
m ysłowej przeciwko podwyższeniu podatku  od 
piw a i wódki, przydzielono do rozpatrzenia 
członkom subkom itetn ugodow ego dla podatków  
spożywczych.

P. Eugenjusz A b r a h a m o w i c z  skarżył 
się na  rozporządzeuie m inistra kolejowego, iż 
tow ary m ają byś po przybyciu na stację wy­
ładow yw ane w przeciągu sześciu godzin i że za 
każdą dalszą godzinę należy zaplac-iś 20 cen­
tów  kary.

Po długiej dyskusji postanow iono porozu­
mieć się z m inistrem  kolejowym i postarać 
się o zniesienie tego rozporządzenia.

P. M e r u n o w i c z  występował w obronie 
kolei Lw ów -W inniki i żądał, aby ona trak to ­
w aną była jako kolej państw ow a.

P. D u l ę b a  oświadczył, że spółka p ryw a­
tna, k tó ra  chciała budow ać tę kolej, zwróciła 
się do gm iny m. Lwowa i prośbą o subw en­
cjonow anie tej budowy. Ponieważ żądanie było 
za wysokie, a p ro jek t sam , jako  taki, nie 
odpow iadał interesom  m iasta, przeto rad a  m iej­
ska postanow iła nie udzielić subwencji. Spraw a 
jednał nie jest przez to załatw iona, ponieważ 
ze spółką kolejow ą naw iązano i owe rokow ania.

p i * p e s  potw ierdza to, dodając, że 
drugi, przez -półkę w ypracow any projekt, od- 
[tow iiila . dzie wszystkim życzeniom i w ym o-*om£Ty “• Lwo™

“  k0,°

wać za trak tatem  handlow ym  z Japon ją  i re­
gulacją D unaju pod W iedniem .

W czasie dyskusji w izbie 0 regulacji p iac
sług państwowych, m ają przem awiać w imieniu 
koła polskiego pp- D u l ę b a  i Eugenjuaz A b r a ­
h a m o w i c z .

P. Z n a m i r o w s k i  przedłożył petycję 
gm iny K rynica o przedsięwzięcie różnych rob ó t 
^sanacyjnych.

1 u sprawozdaniu p. R u l e w s k i e g o  po­
stanowiono poprzeć tę pi tycję u właściwego 
ministerstwa.

Na wniosek n. K o z ł o w s k i e g o  posiano- 
wiło koło poi-kie wsławić się u ministerstwa 
wojny, ;>by w dostawie mąki dla garnizonu 
przemyskiego, oprócz tamtejszego wielkiego 
młyna parowego, byli uwzględniani takż wla- 
ścici I-; mniejszych młynów, względsie wiatra­
ków

Ze smutkiem skonstatować należy, iż na 
p o s ie d m u u  tem było obecnych zaledwie d w u  
d z i e s t u  posłów.

llada państw a.
(Depesz# telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 28 listopada. W edług Sonn- und 

Montogs-Ztg ., izba poselska w tym tygodniu 
mieć będzie tylko jedno  plenarne posiedzenie 
we wtorek. Potem  będzie przerw a do 5 grudnia, 
aby dnia jubileuszu cesarskiego nie zam ącać 
jakim ikolw iek zatargam i w izbie i aby komisji 
ugodowej dać czas do ukończenia rozpraw y 
nad ugodą dow o-hand low ą z W ęgrami.

Jest nadzieja, że spraw ozdm ie komisji b ę ­
dzie gotowe tak, aby w połowie grudnia mogło 
się dostać do pełnej izby. Czy wtedy przyjdiie  
do rozpraw y, to zależy od dalszych układów  
z W ęgram i, gdzie z pow odu obstrukcji zgoda 
na kilkomiesięczne prow izorjum  i na p rzepro­
wadzenie dotyczącej uchwały w sejmie jest 
wielce niepraw dopodobna.

Z drugiej strony rząd austrjacki waha się, 
czy ugodę z W ęgram i m a w prowadzić na pod­
stawie § 14, bo w kolach rządowych i u wię­
kszości spodziewają się na pew ne, że rozpraw a 
nad ugodą, chociaż natrafi na przeszkody, da 
się przeprowadzić.

O bstrukcja zapowiedziana nie spraw ia tra ­
gicznego wrażenia, bo pom inąwszy zwolenni­
ków Schónerera — inne stronnictw a niemie­
ckie nie okazują ochoty do użycio środków ob- 
strukcyjnych.

!il« len ii11
„D z ien n ik i N n fc ie n n ” .

Berno morawskie 28 listopada. W czoraj 
odbyło się tutaj zwołane przez posłów czeskich 
zgrom adzenie, na k tórem  p. S l a m a  przem aw iał 
za założeniem techniki czeskiej na M orawach. 
D yrektor Maresz wykazywał na podstawie dat 
statystycznych konieczność założenia takiego in­
stytutu, zaś prusofil Bulin, kandydat adwokacki, 
wystąpił gwałtownie przeciwko tem u. Większość 
przyjęła rezolucję, w której eświadcza się za 
techniką.

Na ulicy przyszło tutaj do bójki między 
Czechami i Niemcami. Policja aresztow ała kilku 
Niemców prow okatorów .

B udapeszt 28 listopada. Księżna Gizela 
baw arska i arcyks. M arja W alerja zawiadomiły 
m inistra ośw iaty W lassicsa, że ze spadku ce­
sarzowej Elżbiety w ybrały kilka obchodzących 
W ęgry przedm iotów , aby je podarow ać węgier­
skiem u muzeum narodow em u.

Budapeszt 28 listopada. S tronnictw o nie­
zawisłych urządziło pod m iastem  zgrom adzanie 
l ą d o w e ,  a b y  bM p P M j ‘7 1  w  J e j  d z ia ł a ln o ­
śc i p rz e c iw k o  r z ą d o w i .  O s ó b  b y ło  p r z y n a jm n ie j
6000 tysięcy, w tem bardzo wielu studentów . 
Przyjęto rezolucję, po tępiającą Banffyego za 
naruszenie konstytucji, a w yrażającą wszystkim 
stronnictw om  opozycyjnym sym patję i uznanie 
i wzywającą je  do w ytrw ania w walce, naw et 
wtedy, gdyby cały parlam ent miał pęknąć, jak 
bańka mydlana.

M adryt 28 listopada Kilku dowódców 
z eskadry pod Cavite pow ołano tu ta j, aby zło­
żyli swe świadectwo przed sądem  wojennym .

B ukareszt 28 listopada. W czoraj otw arto 
sesję parlam entarną m ową tronow ą. Król kon­
statu je przsdewszystkiem, iż zbiór tegoroczny dał 
lak zadowalający rezultat, że w p rzys;lsść m ożna 
patrzeć bez obawy, tem więcej, że o u trzym a­
nie pokoju światowego s tara ją  się wszystkie 
rządy państw  europejskich. K ^ j  konstatu je 
z dum ą, iż podczas wizyty w P etersbu rgu  ze­
brał dowody, te  car prawdziwie sprzyja R u- 
m unji i jest dla niej szczerze przyjacielsko 
usposobionym . Przyjęe'e *r^ls w Petersburgu 
było równie »ympatyc*ne jak  świetne, a pod­
czas całej podróży przeI. R ° 8ję  zauważył król 
z zadowolei iem, że pamięć o ,  b r a te r s k ie  b ro - 

które otrzym ał0 święcenie na bałkańskich 
bitew, pozoslaJa n ietknięta i n ienaru-

m
polach 
szona.

Król był takie w tym  roku  w W iedniu, 
aby spełnić sm utny obowiązek złożenia cesa­
rzowi i królowi Franciszkowi Józefowi kondo- 
lencji z pow odu zgonu jego m ałżonki. Przy tej 
sposobności król oświadczył cesarzowi, iż tak 
on, jak i cała ludność kraju  je*t w najwyższym 
stopniu wzburzona tą  ohydną zbrodnią i dla 
owdowiałego m onarchy czuje najwyższe w spół­
czucie.

S traszna zbrodnia genewska zniewoliła rząd 
włoski do zwołania konferencji antianarch isty- 
cznej, k tó ra  m a na celu ochronę państw  prze­
ciwko wichrzenioro anarchistów . Rząd ru m u ń ­
ski postanow ił wziąć udział w tej konferencji. 

Dalej zaproszono R um unję na inną konfe-
rencję, k tórą  zawdzięczać należy wielkodusznej 
inicjatyw ie cara Mikołaja II. Ma ona na celu 
zapew nienie długiej ery P°k°jow ej. R um unja 
i w tej konferencji weżm1  ̂ ud ział, aby zam ani­
festować swoje dążenis pokojowe.

Paryż i;8 listopada. W im ieniu grup  rep u ­
blikańskich udał si* na ■ onferencję do m in i­
strów  Dupuya, Jreycim  ta  i L ebreta senator 
Barbey w spraw ie o d ro czeru  pow ołania P icąuarta  
przed sąd wojenny.

Dupuy oświadczył, iż m a zam iar odpow ie­
dzieć dziś w izbie na in terpelacją w tej kwestji 
i prosił, aby senat oczekiwał na odpowiedź, 
jak ą  da w izbie.

Jak donosi AgeM# sądzą powsze­
chnie, iż gabinet obstawać będzie przy tem , co 
oświadczył przy obejm ow aniu rządów , a m ia­
now icie: zapewnić wyrokowi trybunału  szacu­
nek i poważanie.

Paryż 28 listopada. Jak słychać, Esterhazy 
wyjechał w czwartek z A m sterdam u do A m e­
ryki.

Madryt 28 listopada. M inistrowie porozu­
mieli się w zupełności co do instrukcyj, jakie

ma otrzym ać M ontero Rios na dzisiejsze posie­
dzenie komisji pokojowej w Paryżu.

M adryt 28 listopada. Minister wojny za- 
pr'/.e< za ropłosce, jakoby na wyspach Sulu wy­
buchło powstanie.

fra k ó w  28 listopada. W obecności namieatni- 
ki> hr. Pinińskiego odbyło się tu wczoraj otwarcia 
kliniki okulistycznej, której profesorem kierującym 
mianowany został, jak wiadomo, dr. Wicherkiewicz 
z Poznania.

Pola 28 listopada. Przybył tutaj rosyjski okręt 
wieżowy „Aleksander I.“ w celach reparacji.

Budapeszt 28 listopada. W obecności prote­
ktora arcyks. Józefa odbyło się tu wczoraj poświę­
cenie nowego szpitala, wybudowanego kosztem po­
likliniki powszechnej.

Paryż 28 listopada. Na niemieckim krążowniku 
„Hertha* burza zerwała wszystkie liny, skutkiem 
czego ten zetknął się z łodzią Drzesyłkewą r Seille*. 
Obydwa statki lekko uszkodzone. Kilka łodzi zato­
nęło. Na całej Rivierze szkody bardzo znaczne

Wenecja 28 listopada. Gdy przybył tutaj in­
żynier Tosi, najbogatszy włoski fabrykant maszyn 
w Legnano, jeden z wydalonych przez niego robo­
tników strzelił do z niego rewolweru i zabił go na 
miejscu.

Livorno 28 listopada. Zamordowano tutaj bry­
gad jer a policji na corso Vittora Emanuele. Sprawcy 
nie można odszukać. Przypuszczają, że jeit to mord 
anarchistyczny.

Genua 28 listopada. Wskutek gwałtownej bu­
rzy zawaliła aię część latarni morakiij, przytykająca 
da krańca tamy portowsj Komunikacja kolejowa pad 
Genuą przerwana. Budynki położono nad brzegiem 
morskim znacznie uszkodzono, kilka z nich zniszczo­
nych do szczętu. Kilka okrętów zatonęło.

Odznaczenia z powodu Jubileuszu.
Wiedeń 28 listopada. W edług Sonn- und 

Montags Ztg., w piątek urzędow a Wiener Ztg. 
obwieści odznaczenia z pow odu jubileuszu ce­
sarskiego.

Słychać, że m inistrow ie otrzym ają wyśokie 
ordery  i wyższe tytuły rodowe. Z członków 
izby po elskiej tylko członkowie prezydjum , 
przewodniczący klubów, tw orzących większość, i 
ci posłowie, którzy w kraju piastują honorowe 
urzędy autonom iczne, otrzym ają ordery Szczegól­
nie wysokie ordery o trzym ają: Jaworski, Fal- 
kenhayn, Palffy, Engel, Kathrein.

W ielu Niemców z opozycji, dla których 
były przeznaczone ordery z powodu zasług 
w kraju, zrzekło się tych odznaczeń przez 
wzgląd na  polityczne stosunki wew nętrzne i 
parlam entarne.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 28 listopada. A dw okat Hild, sekre­

tarz Laboriego, łojedzie 9 grudnia do Kajen- 
ny. Pom oże on tam  Dreyfusowi w napisaniu 
m em orjału do sądu kasacyjnego.

Paryż 28 listopada. Żona Dreyfusa o trzym a­
ła od męża następującą depeszę: .C ieszę się
w raz z wami. Mój stan m oralny i fizyczny, jest 
dobry.*

Do dziennika Rappel donoszą z A m ster­
dam u, że Esterhazy przybył tara pod fałszywym 
nazwiskiem.

W brew  zapew nieniu jenerała Zurlindena, 
który oświadczył, iż od uikogo nie odoieral in­
strukcji w spraw ie P icąuarta , utrzym uje Rappel, 
że Zurlinden od początku tej spraw y utrzym y­
wał bezustanny kontakt z Cavaignac’iem, D erou- 
ledem  i byłym  pułkow nikiem  Paty  Mu G biu . 
N adto u triT m iye Rappel, te  Zurfinden by ł już 
odstąpił od skargi przeciw Picqartow i z pow o­
du zakom unikow ania obcym osobom  dokum en­
tów , lecz skutkiem  nacisku, w yw artego nań, ka­
zał następnie tę skargę wytoczyć.

Budapeszt 28. listopada. Rektorow ie uni­
w ersytetu i techniki zamknęli obydw a te zakła­
dy do 5 grudnia, ponieważ studenci zamierzali 
dnia 2 grudnia, jako w dniu  jubileuszu cesarza, 
urcądządzić dem onstracje.

U trzym uje się pogłoska, że Szilagyi zam y­
śla złożyć godność prezydenta izby deputo­
wanych.

Turki. M. Bieńkowski z Gody. S. Bamoszyad ze Sctao 
dnicy. F. Bischof z Moguncji. T. Filipek z Wiednia. X. 
SpJawski z Przemyśla. A. Makomaski z Rosji. J. Krzyszto- 
fowicz z Mondzelówki. F. Rump z Krakowa, J. Kraus, J. 
Leistingen z Trembowli.

Nadesłane.
(Rubryfca ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzia/iości).

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chonfh zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną poczta.

1936 1—33 B r. M . Wiktor i L . Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz chorób lobiscycli i specjalista masażu

ordynuje w e  Lw ow ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Restauracja W ebera
ulica Akademicka 1. 10.

We wtorek dnia 29 listopada

Koncert wieczorny (smyczkowy) 30 pnlkn n.
Wetęp wolny.

Początek o godz. 7  wieczorem.

Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25- letniej praktyce 
w ateberze dentyśtyeznem bł p.J.  Weissa i dr. A. Weissa, 
otworzyłem wła ne a t e l i e r  p r z y  ul. K o p e r n i k a  
1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem

E m il Pordcs.

Zmiana mieszkania

Dr. Teofil Stachiewiez
specjalista chorób: p ł u c ,  g a r d ł H ,  n o s a  i  u s z  >v 
2031 m i e s z k a  o b e c n i e  ulica Sobieskiego 4 1—3

CODZIEŃ pojaw iają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a  zawsze to  są róże i bie- 
lidła. Jedynie paryskie CRĆME SIMON nadaje 
tw arzy św ieżość i n a tu ra lną  piękność. Od lat 

35 znajduje się w handlach ca­
łego św iata, pom im o naślado- 

^  w nictw  i podrabiania. P u d er ry - 
żowy i Mydło Simona dopełniają 
skutków  hygienicznych Kremu. J. 
SIMON w Paryżu. W  G alic ji: w 
aptekach we Lwowie u pp. Miko- 

lascha , W ew iórsk iego , E h rb a ra ,  R u ck era ,  
w  Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach  per­
fum', galanteryjnych, w bazarach itd .

C. k. uPi ZVtv. ^.ilic-rck, ikcyiny •

B A N K  H I P O T E C Z N Y
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których b iu ra  m ieściły się dotąd w m azanin ie  gm achu 

własnego, do frontow ych lokalności w parterze.

Z Izby handlowej i przemysłowej
Lwśw 28 listopada 1898 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika je
200 zł. m. k. 209-— do 212 —. Kolej Lwow.-Czern.-J.i3sv
pa 200 zł. w. a. w srebr. 290— do 293 —. Banku hipot
po 200 zł. w. a. 3 7 2 -—  do I82‘—. Banku itr-.!
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Garbarni w ba­
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212* . Fabryki wa­
gonów w Sn.nokn przedtem Lipińskiego po W ) koron • 
205 zł. w. a. 260‘— do 266‘—. banu u galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208*50 do 211*— .

II. Listy zastawne za 100 zł.- Baaku hipot. gal. :V'\ 
w. a wylosował, z 10°/0 prem. 110'— do 110 70 Banku 
hipot. gal. 4V /o w- a- los- w 50 lal 100*— do 100'70 
Banku hipot. gal. 41/, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96*50 do 97*20. Banku krajowego 41/,°/0 w i 
los. w 51 lat. 100*80 do 101*50. Bunku krajowego 4*,„ 
w. a. los. w 57 łat. 98*— do 98*70. Tow. kred galic. 
ziemsk. 4°/» fi* emisja) 97*30 do 98*—. Tow. kredyt 
aal ziem. 4“/o l°s* w 4l l,t ^ t. 97*30 do 98*—. To warz 
kredyt, galic. nem. 4°/, los. w 56 lal. 95 10 do 96 80

III. Obllgi za 100 zl.: Galie, funduszn propinacyjne, o 
4«; w 'a. 97 50 do 98 *20. Buków, funduszu propinacyj 
neKO 5" / . 'w. a. 102*50 do —*—. Kom. Banku krajowego
r,°l w a. u. em. 102*30 d o  . Komunalne Banku
krajow ego 4 * /,° /.  w. a. 01 . em. 100*50 do 101*20  
Kolej lokalne Bauku kraj. 4 •/. po 2 0 0  kor. 97*50 do 98 2 0 .  
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 104*- do - * - .  Pożyczk) kraj. 
Ati o; w. a. — do — *—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 — do - — . Pożyczki kraj. 4% po 200  
koron — 10 0  zł. w. a, z rokn 1 8 9 3  96  70 do 97*40  
»>r>żvrzki 4a/. gminy miasta Lwowa 9 4  50 do 96 2 0 .

iy_ Losy. Miasta Krakowa od 27  60 do 28'50. Miast
Stanisławowa od 61*— do — — -

V Msaaty. Dukat ces. 5*65 do 5 75. Napoleon j  j; 
od 9*62 do 9'62 Półimperjal 9*50 do 9*60. !t • 
ros srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel ros. papia:-.5wv 
1*27*30 do 1*28*30. 100 marek niem. 58 80 do 59 20

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28 listopada 1898 r.

HOTEL ZORZA. E. hr. Dzieduszyccy z Izydorówki. 
A. hr. Starzeński z Dąbrówki. J Heldenburg z Brzezan.
E. Rudolph z« Szczecina. A. Abrahamowicz z Krakowa.
F. Morawski z Wiednia. T. Sroczyński z Jasła T. Wy­
socki z Uwiną. E. Scott z Ropienki. K. Schnel z Pa­
siecznej.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. Klein z Wie­
dnia. S Stadnicki z Sądowej Wiszni. W. hr. Raci- 
borowski z Beresteczka. W. Abrahamowicz z Tyszko wiec. 
A. Skrzyński z Żurawna. Dyrektor M. Rossknecht, J. 
Straszewski z Krakowa. J. Weiss z Pragi. Dr. Rowińsk; 
ze Stanisławowa. Dr. A. Blumenfeld z Kjakowa. Major J. 
Kristof z Przemyśla. M. Sommerstein z Burkanowa. L. 
Mikucki z Gorlic. A. Nadler z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. T. Stanek z Wiszenki. Pułk 
Mayer z Mostów. J. Kleinowski z Krosna. M. Pędrackaz

Pudr książęcy przyjem nie p rzy leg ł do tw arzy, nadaje  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do hygienuznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pud ru  białego 50 ct., 
cale 1 zlr., z łabędzikiem  1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem ow y dla szatynek 

brunetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe l  zlr. 20 ct., z łabędrikiem  1 zlr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika i. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW; Sukien 

uicc 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek I. 2 Franciszkańska > <4,.
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Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek biezącj, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zl. w. a. rocznie, depozytariusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
tycznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatni* w Oddziela depozy­
towym.
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My niżej podpisani *. ks. dr. Stafan hr. Komo- 
rewtki, Władysław Żaklióski i W iktor Ramert jako 
mężowie zaufania uproszeni przez p. dra Walentego 
Szpuaara, tudzież my niżej podpisani Antoni Hanusz, 
Wojciech Biechoński i Bolesław Dzięciołowski jako 
mężowie zaufania, uproszeni przez p. Bolesława 
Żardeckitgo, stwierdzamy niniejszem, że sprawa 
o obrazę czci wdrożona prztd c. k Sądem Przysię­
głych w Przemyślu aktem oskarżenia z d . 19 m»ja 
1898 r., wnieaionym przez p. dr. Walentego Szpu- 
nara przeciw p. Bolesławowi Żardeckiemu z powodu 
ogtoszania drukiem i rozesłania pisma: .Odpowiedź 
na wyjaśnienia dra Walentego Szpunara* — Łańcut 
w kwieta/u 1897. Bolesław Żirdecki m. p., tudzież 
sprawa ogłoszona drukiem i rozesłana przez p. dr. 
Walentego Szpunara pisma: .Odpowiedź na odpo­
wiedź Bolesława Żardeckiego“ — Lwów 1898. Dr. 
Walenty Szpunar, zakończoną została w ten sposób, 
że w toku publicznej rozprawy przed Sądem Przy­
sięgłych w dniu 21 listopada 1898 oskarżyciel dr. 
Walenty Szpunar oświadczył:

Z  przeprowadź nej dotąd rozprawy nabra­
łem przekonania , ze co do działalności i cha­
rakteru p. Bolesława Źardeckiego -yłem w błąd 
wprowadzony, żałuję, ze na podstawie tych myl­
nych informacyj dotknąłem jego czci i oświad­
czam, że wszystkie przeciw p. Źardeckicmu sło­
wnie podniesione lub drukiem ogłoszone zarzuty  
cofam i odwołuję.

Poczem p. Bolesław Żardecki oświadczył: 
Wobez oświadczenia p. dra Walentego Szpu­

nara wyrażam żal zpowodu, że dotknięty nie- 
słusznemt zarzutami, podnosiłem słowem i dru­
kiem przeciw p. dr. Walentemu Szpunarowi 
zarzuty czci jego ubliżające i że t ikowe cofam*, 

i że w ten sposób powyższa sprawa o wza­
jemne obrazy czci wyrokiem Przemyskiego Trybu­
nału Sądu Przysięgłych uwalniającym p Bolesława 
Źardeckiego od odpowiedzialności — ugodowo i ho­
norowo została załatwioną.

W dowód czego wydajemy obydwom stronom 
niniejsze oświadczenie dozwalające ogłosić je dru­
kiem

Przemyśl dnia 21 listopada 1898 r.
Ks. dr. Stefan Komorowski m. p. 
W ładysław Żakliński m. p.,
Dr. W iktor Ram ert m. p.,
Antoni H anusz  m. p.,
Wojciech Biechoński ra. p., 
Bolesław Dzięciołowski m. p.

C

c

c
c

t
c
c
c
£

Cr

rr



4 DZIENNIK POLSKI > dnia M^Liatopada 1808 r.

(67)
H e n r y k  L e  R o u x .

W ł a d c a  O l i w i l i .
Z  francuskiego.

Zmierzyłem dokładnie nasz zapas wody 
i widzę się niestety zm uszonym  w im ię ojczy­
zny żądać od w as jeszcze dalszej ofiary, a  
m ianow icie: dzienna porcja m usi być ograni­
czona do ćwierć litra . Musimy przecież pozo­
stawić choć szklankę wody dla tępo, który 
pierw szy wejdzie n a  nasze podw órze jako nasz 
w ybawca!

Mówił końcow e zdanie w tonie hum orysty­
cznym, aby tej przykrej wiadom ości odjąć choć 
cośkolwiek z jej goryczy i już  odwrócił się, aby 
się udać na  taras, gdy nagle jakiś głos zaw ołał:

— A ci, k tórzy chcą się poddać P
La Y enddm e odw rócił się.
— Takich między nam i, n iem a. Może się 

mylę jednak  P Kto się chce poddać, niech wy­
stąpi n»n~zód!

W ;t c głów tgnęło się naprzód , ale 
nie w y s t.. ił nikt

— W iedziałem przecież, że m am  rację — 
zawołał kap itan , w zruszając ram ionam i. — Zre­
sztą żaden z was nie jest moim więźniem. Je­

stem  gotów  otw orzyć b ram ę tym  wszystkim, 
którzy nie chcą się dalej kupić dokoła naszego 
sztandaru.

W  kw adrans potem  wszedł M azurier do 
pokoju kapitana.

— No, i cóżP — zapytał oficer. — Moja 
w iadom ość przyjętą została przychylniej, niż się 
spodziewałem.

Mer w strząsnął głową.
— Nie odważyli się w ystąpić otw arcie wo­

bec pana. Ale gdybyś pan  był słyszał, co się 
działo po paóskiem  odejściu! Fabuló zapewnia 
zupełnie otwarcie, że list jenera ła  jest falsyfika­
tem  p ań sk im ; wierzy w to Barire i inni, ja  
jednak udaję, że nic z tego wszystkiego nie sły­
szę, ponieważ ich przecież ukazać nie można. 
Ci nieszczęśliwi cierpią za wiele. Gdy nocą od­
byw am  patro l, słyszę jęki m ajaczących. Chcą 
pić i krzyczą głośno o świeżą wodę. Śpiący 
obok tłoką ich, aby im nakazać milczenie. Ci 
ludzie nie w ytrzym ają ani tygodnia o porcji 
ćwierć M ra na  dzień wody. T chórze sądzą, że 
K abyle ulitują się nad nimi, gdy się poddadzą, 
odważni wolą śm ierć od kuli, k tó ra  przecież 
przy próbie przedarcia się przez szeregi w ro­
gów trafić się może, od ginięcia z pragnienia.

Dwa następne dni minęły w śród niewypo­
wiedzianych cierpień, zwłaszcza wobec panu ją­

cego upału . Przy każdym  podziale wody docho­
dziło do gw ałtow nych starć. N iektórzy wypijali 
od razu całe ćwierć litra wody, ponieważ nie 
mogli się oprzeć pragnieniu, potem  jednak  na­
rzekali sami głośno na brak wstrzemięźliwości.

Trzeciego dnia otoczyli wszyscy kapitana i 
żądali, aby przynajm niej dziś wyjztkow o po­
dwojono porcję, gdy nagle odezw: ly się sy­
gnały straży, k tóre  wszystkich p wołały do 
strzelnie i na  m ury.

Z ru in  R avin  Rouge, w których oszańco- 
wali się Kabyle, wyjechał człowiek na  mule, 
a Cam pasolo poznał w nim rekkaba Belkassema. 
P rzed nim postępow ało kilku K abjlów , niosą­
cych białą chorągiew . Zatrzym ali się w przy- 
zwoitem oddaleniu od dw orku i zaczęli powie­
wać chorągw ią na znak, że jeździec chce, aby 
go wpuszczono. Mazurier i kapitan naradzali się 
przez chwilę.

— Jeżeli pan  nie będziesz chciał wysłuchać 
jego propozycji — mówił m er — to musisz być 
przygotow anym  na to, że przyjdzie do o tw ar­
tego w ybuchu.

— D obrze — rzekł kapitan  — ale przyj­
m ę rekkaba tu ta j na podw órzu. Jeżeli zacznie 
mówić o poddaniu się, nie pozwolę m u mówić 
dalej. Niech sobie zresztą zabierze tych renega­
tów , którzy będą chcieli iść za nim .

Jako odpowiedź kazał wywiesić na w ałach 
białą chorągiew.

W  kw adrans potem  w jechał parlam entarz  
przez b ra m ę , k tórą  La Vendóme kazał otwo­
rzyć. Na jego przyjęcie ustawili się obrońcy 
Fontaine-Froide, żołnierze i cywilni, w czworo­
bok , a kap itan  i m er upom inali ic h , aby za­
chow aniem  się swem dali poznać w ro g o w i, że 
m a przed sobą oddzfał zdolny do odparcia każ­
dego ataku.

Kobiety i dzieci przyszły również na po­
dwórze i tłoczyły się za czw orobokiem , ocze­
kując z niecierpliwością wiadomości, jaką  przy­
nosi Kabyl.

M azurier w iedział, że rekkab był głównem 
narzędziem  uprow adzenia Gorony, to też gdy 
przejeżdżał obok n ie g o , m im owoli zam knął 
oczy. Musiał się gwałtem  pow strzym ać od wy­
buchu i przypom nieć sobie obow iązki, jakich 
od niego w ym agało dobro w szystk ich , aby się 
nie rzucić na  tego bandytę i nie zdusić go 
w iasaem i rękam i.

R ekkab zsiadł z konia i podszedł do kapi 
ta n a , który stał w środku czworoboku. N astę­
pnie zaczął mówić g ło śn o :

— Od mego władcy, ojca praw ow iernych, 
szeika Belkassem a m am  ci zrobić następującą 
p ropozycję: Poddajcie się na  łaskę i niełaskę.

zanim pragnienie was zniszczy. W ładca mój w 
poczuciu swej sprawiedliwości zrobi różnic ■ 
między tym i, którzy zasługują na łaskę, a tymi. 
którzy za swą zbrodnię odpokutow ać muszą.

— Nie znam  — n d psrł spokojnie La Ven- 
dóm e — człowieka, o którym  mówisz. Jeżeli to 
jest synowiec Szeich - el - H addada , to powiedz 
m u , że niem a tutaj n ik o g o , ktoby słowom 
zdrajcy daw ał w iarę. Ale gdyby naw et władca 
chwili pow rócił do życia, to  i jem u nie pod­
dałbym  się za żadną cenę. Zanim tydzień upły­
n i e ,  zmusi was jenera ł Lallenand do uciecz*?; 
w góry. Możemy oczekiwać jego przybycia spo­
kojnie — i gdydy to naw et miesiąc trw ać mia 
lo — gdyż chwała Bogu nie brakuje nam  ani 
prochu ani wody.

Na tw arzy rekkaba ukazał się przslo tm  
uśmiech.

— T o możliwe — odparł — że jakiś cza: 
uczynił dzbany wasze niewyczerpanym i. W takim 
razie nie odmówisz mi chybs napoju tak dJe 
m nie, jak  dla mego m uła. Parlam entarz  jes 
gościem, dopóki nie powróci do swego obozu

— Żądaj, co się żywnie podoba — odpar- 
kapitan, a zw racając się do M azuriera, k tóry  czu­
wał nad podziałem wody, rzekł: — Proszę ka­
zać przynieść wielki dzban wody.

/C ia o  d/dsisu n a s tą p i)

„ T h y m o l”
Idealny krem miętowo - wiśniowy 
do czyszczenia i k nserwowania 

zębów. Tob . j 5 e t

E0HK1 i SZYDŁOWSKI
L w ó w , p lac  M arjacki 1. 8 . 

(ró« Hetmańskie
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Dla racjonaL pielęgnowania cery.
Srallołia Mydło z kwiatów I siana

(System Kneippa) 80 ct. 
Sralloha Mydła Fm m h m  graeonM

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przj wyrzutach, wągrach i nieczy 
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywali i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
-  aptekach i drognerjacb albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji .pod aniołem*

Jana Groucha w Bemie na 
Morawie.

Ws Lwawla: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, drogneiji A. Hu­
bnera; w DrshehySZn: apt. A.
Krzyżanowskiego, w drogneiji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszawle: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 — ?

Dla każdej damy koniecznie.

S. MOTYLEWSKI 

KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Marjacki I. 6

(ob ok  h o te lu  F r a n c u s k ie g o !  
polecają:

Kaazsls Męakls po 1.90, 2.25 do 3.
,  ,  z kołnierzami i raan-
:etami przyszytymi po 2.85 do 8.50.

Kałslerza po 20, Manszety po 35.
Błeilzaa w ała lua  jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztnkę.
KtMlzelkl do palowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztnkę.

Skarpetki I panozoohy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawełekl I Bandy angielskie i krajowa 
wyroby od 10 zL za sztukę.

Płaszoze guMOwe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztnkę.

Kooe anglełakle gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

P arua 'e  aaglełekle i krajowego i wy- 
robo od 9 zł. za sztnkę.

Woda kslańska t perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyraby ze skóry jak pularesy, torby, 
kutry, torby na akta, skatnłki i torby 
urządzone do 200 za sztnkę.

Czaokl najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Ręka* lozkl tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, n>cianne, jedwa­
bi-•>, wełniane i futrzanne

Buciki Męskie robione podłeg naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalaaze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelnszo I oyllndry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
baon.

Krawat, e wszystt *-sonach po
najnil- ych cenach i  25 centów
za sztnkę.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r . in k o .

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e n a c h  b a j e c z n ie  t a n ic h .  
Skład dywanów .AU LOUVRE* Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausinauna) 
Takie I u  raty bez podwyższenia oen 

Dla prowincji cenniki gratis i franku.

Do sprzedania w Grybowie
hai.del korzenny istniejący od roku 1859 

z calem zapasem towarów.
Dwie kamienice piętrowe obok siebie 
zbudowane jedna znpetnie nowa z ofi­
cyną i wspólnem podwórzem w Rynku. 
Kilka tysięcy flaszek wina bardzo starego 
i doborowego, węgierskiego, austrjackiego, 
francuskiego, włoskiego i hiszpańskiego, 
jakoteż kilkanaście beczek wina węgier­
skiego białego i czerwonego, razem lub 

częściowo.
Osiem morgów pola wraz z ogrodem wa­
rzywno owocowym półtora morgowem 

wynoszącym.
Bliższej wiadomości udzieli Ferdynand 

MoazozeAskl, aptekarz w Lisku.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sła­
wne są w całym 
świecie dla swej1 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod oełną 
gwannoją fabrykanta w lepszych han­
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 

(Laueanne).

Automat, łapki masalne
na szczury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj­

lepszy skutek. Rozsyła za pobraniem.
M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.

Handel herbaty i k aw y

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 10ST 1—?

HEBBATB ZBTOBU MAJOWEGO
bezpośrednio * Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Cosgn czarna ...............................
Senobong „ .............................

„ „ zbioru majowego
raysuw .....................................
Melanpe de Londres . . . . 
Wyslewkl z własnych herbat

Nr. 1*/, kg. zł. 1-60
„ 2 „ „ ,, 2-~
,, a ,, ,, ,, a-
,, 11> ,» i. 4*—

5 ,,  „ „ i  
1-80

z najlepszych herbat............................   1*60
Geay herbaty oznaczono na */» kilo w paczkach po 

«/. 7 . i 7. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

TKupujmy co kraj w ytw arza ł

NA SEZON OBECNY
S u ltn m  ze Żywcu, Sławnty, L eszn iow a,
B o r k i  podróżne i Kurtki,
K o c e  na łóżka,
D e r y  na wózki i konie,
K i l i m y  1 p a t a r a f k l ,
H u n d u r k i  s z k o ln e ,
B a r c h a n y  białe i kolorowe, ,
P ł ó t n a  I b i e l i z n a  s t o ł o w a ,
H a k a t y  z Buczacza,
S e r d a k i  damskie, męskie, dziecinne,
H a w e l o k l  s o k o l s k i e .
K r a w a t y ,  R ę k a w ic e ,
H e b l e  b a m b u s o w e ,
K o s z e  i  K u f r y  podióżne,

eraz wszelkie Inne wyroby przemysłu krajowego
poleca

BAZAR KRAJOWY
Kraj. Związku Przemysłowego

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1.5.
ICeny niskie. — Towar doborowyI

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z o g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do L w w a  przychodzą:
X KRAKOWA na dworzec główny posp. 6'10 rano, osob. 9-06 

rano, posp. 1-80 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8 46 wieczorem, osob. 9‘10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na d w Podzamczu osob. 8-04
w nocy, posp. 2-161 dnie, osob. 5’— popołudnia,
posp. 9-89 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
poap. 2-80 popołudnia, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
9 56 wieczorem.

Z B ER N iOWIEC osob. 6‘46 rano, osob. 10'36 przedpołndn., 
posp. 1-60 w pomanie, osob. 6-40 popoł., posp. 9-46 
wieczorem.

H  STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYRO W A, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 06 rano, osob. 140 w południe, 
oeob. 10'30 w nocy, osob. 12-16 w nocy.

Z t  SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'66 rano, osob. 6-66 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-60 m o ; 
ua dworzec główny osob. 8‘15 rano.

Z AROSŁAWLA i LUBACZOWA osob. 1046 przedpołndn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 410  rano, posp. 8'35 rano, osob. 8 50 

rano, posp. 2-60 po południu, osob. 6-40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z  dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-56 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 1127 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2T0 popoł., osob. 6-80 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 915 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-65 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob, 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4"55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8‘46 rano, osob. f-44 wieczorem.Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.
IJw u g s i: środkowo-europejski różni się od czasn lw ow skiego  o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-

europejskim =  13 godz. 86 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 8go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

EDMUND
BRODKOWSKI

LWÓW 
ul. Batorego I 22

Poleca aparata i wszelkie 
przybory do fotografji za­
wodowej, naukowej i ama­
torskiej niżej cen konkuren­

cyjnych.
Cenniki gratis i franco. 

Liezno uznania są w moim 
handlu do przejrzenia.

TRUCIZNA
SZCZURY I MYSZY

V* M - M l t  l l r f b

JA N  M ICHNIK
W  B O C H N I.

l M n d y  n r  a p t e t t s M *  I spr •  g mwrymmtn

Ora Fryderyka lenglela balsam brzozo wy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie
zyska dopiero prawie cudowny skutek, 502 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
miejsce skóry tym balsamem, to Już aazajutrz rano
odpadają prawie nieznaczne łapleże ze skóry, która 
otaje ale przezto Iśnląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę twa z y : cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, osuwa w najkrótszym czas e piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa. stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzoesowe, uajłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie; ws Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czornlowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopole u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda BlumenthaJa i w drogneiji A. Haas.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypawiedzenleo? i

311 Asygnaty kasowe
z 8 dilow e* wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/, % Asygsaty kasowe
z 90 dniowem wypow iedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
od dela 1. Maja 1890 r. po z 30 dniowem  term inem  

w ypowiedzenia.

Lwów, in ia  31. otycznia 1890. 1004 1 -?

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony)

F a b r y k a

A. KONIE WICZA
L W Ó W

Akadem icka 
I. 5.

poleca 
p o  c e n a c h  

niebywale niskich
Meble bambusowe. 

Stoły pod kwiaty. 
Kosze na papiery. 

Kufry do podróży.
W ózk i dla dzieci.

C e n n i k i  i lu s t r o w a n e  g r a t is . - W |

„̂Primus',
Fabryk* t u t e k  e g i p s k i c h  we Lwo­
wie, ulloa Mnłeoklego I. 9, ma zaszczyt 
zawiadomić P. T. konsumentów, że tutki 
„Primus* (najdoskonalsze w bieżąctm 
stulecin) są do nabycia we Lwowie u firm: 
Seyfarth i Dydyński, Teatralna,
Jan Bromilski, ul. Karola Ludwika, 
Friedrich i Beacock, ul. Hetmańska, 
Kazimierz Gergowicz, Halicka,
Jan Dutkiewicz, Rynek (róg Krakowskiej).

Również we wszystkich większych 
trafikach lwowskich i u znaczniejszych 
firm i trafik na prowincji.

Z pełnym szacunkiem

K. Prim us.

JAM JARZYNA
i zlotu

ws Lwuwte, pl*3 Narjeoi!
poicci 1006 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich. złotych 1 trebmycn

i* MjBŚżMiysh

Wybór i ceny tanie we Lwowie nieznane.

Nowości w zabawach 
Nowości w grach towarzyskich 
Nowości w artykułach mechanicznych 
Nowości w modnych towarach 
Nowości w artykułach luksusowych 
Nowości w galanterji

p o le c a  m a g a z y n  f i rm y

K a u c z y ń ^ k i  &  < > b e i * » k i
ul. Karola Ludwika 1. 7. LWÓW ul. Halicka 1. 6.

EXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXX

Bajecznie niskie ceny.
„Przygody Pana Balsambauma”.

Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesięciu kolorow a- 
nemi ilustracjami. 48 stronic druku. W raz z przesyłką 

pocztową 15 ct.

Bibljoteka humorystyczna „ Ś m ig u s a ” .
Zbiór w ybornych hum oresek, wierszyków, m onologów  
i t. d. W ydaw nictw o to zaw iera także liczne hum ory­
styczne ilustracje. W r a z  z  przesyłką pocztową 15 ct.

J Ś M I B S Z E K ’

l

99*
'9 9

ilustrow ane wydawnictwo Śmigusa. Kilkadziesiąt prze­
ślicznych ilustracyj, m nóstw o w ybornych krótkich dowci­
pów, wierszyków, hum oresek. H utnor tryska ze wszystkich 
artykułów . 80 stronic druku. W raz z przesyłką pocztową

20 ct.

KONRAD BALSAMROTH
czyli

epickość
PANA BALSAMBAUMA

poemat
w  sześciu. pieśniach z proloffisEtt

napisał

P R Z Y J A C I E L
ilustrował

J ó ^ e f  K r u # z © W » k ł

Oena 20 ct.
w r a z  z p r * ® s y ł k ą  p o c z t o w a -

Senzacyjna powieść p- t

mm
Oena ct‘

w r a z  z p r* "» y ,k lł P o c Ztovvą.

WszYKttiB tfi wydawnictwa rszfin kosztują ty li*
90 ct

wraz z przesyłką pocztową-
Z am ów ien ia  i pieniądze należy przesy łać wprost do 
Administracji „Śmigusa" Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski -Barański. WJafddele i wydawcy: Dr. K. O . t ^ w . k i - B . r . ń . l d ,  M. Schmitt i A. Milrti. Z Drukami M, Sctamitt. i S*. p o d  ««xądeB Ludwik. Riugta.


